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R e l a c j a

7 pierwszych dniach sierpnia 1939 roku zgłosiłem pisemne 
żądanie do RKU we Włocławku, by mi przysłano *£ar«q Mobilizacyjną. 
Niestety! Nie otrzymałem. Zorganizowałem rfięc obrony przeciwlotniczą

oraz pomoc sanitarną w czasie nalotów.
Po rzezi w Bydgoszczy i rozbiciu wo jskjjtregularnych w To­

runiu razem z przyjacielem, art. rzeźbiarzem Janem Bakalarczykiem zbie­
rałem rosbitkóy/ z poszczególnych oddzia ’ óv., dotkniętych paniką. Do 
nadlatujących samolotów strzelaliśmy z ręeąpych karabinów, bo innych 
nie posiadaliśmy. Jeden z samolotów, usiłujących zbombardować pociąg 
sanitarny na stacji w Aleksandrowie Kujawskim, wiozący żołnierzy 
frontowych, udało nam się zestrzelić dn. 3.IJ.193 ; r. Runął w lesie 
koło Odolionu, niedaleko Ciechocinka.

Po kilka dniach, nie aając szans powstrzymania szybko 
postępujących wojsk niemieckich, ruszyliśmy w kierunku Warszawy, by 
walczyć o wolność w szeregach skoncentrowanych tam głównych sił 
zbrojn/ch. Dotarliśmy do Kutna, gdzie po kapitulacji nawiązałem kon­
takt z jednostką organizującej się armii poJ.sieicnej KOP.
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Zostałem delegowany na teren powiatu nieszawskiego, wroc­
ławskiego i Torunia, które dobrze snąłem i miałem tam -orzyjaciół. Łączi 
kiem ze Sztabem w Kutnie został Henryk Ciszewski, pracujący na kolei. 
Przywoził instrukcje, gazetki i znaczki dla członków KOP. Gazetki roz- 
prowadzały: dalina Ilodzelewska z d. Dąbrowiĉ jó..na, zam. obecnie w w-wie 
ul. Kasprowi j z a 54 m. 31 i Kalina z DrużyAskich - Szczepańska, ciacho— 
cinianka, zam. obecnie w warszawie, przy al. Smolne ,| 9 jr.. 1.

Trudna była praca na tych k -lmyoh terenach, gdzie Niemcy 
ze szczególną zawziętością mścili się za rzekomo v»yrsądsane im krzywdy.
Teren powiatu nieszawskiego był chyba najbardziej zasiedziaiy przez

i \  • •

Volksdeutschów Aarthegau/. Ca'.:y Słońsk pod .iechocinkiem był w ich 
-osiadania. Kie było te*5 . si i miasta, w któryir. nie mieszkałoby wielu 
YolksdeutschSw, wykorzystujących okazję załatwienia krwawo osobistych 
porachunkó.. « * » - - 

e wsi Tużynek, niedaleko Paci?żku, '/olksdeutsch szewc 
Tober, zwany "k.1 Losem", bo utykał na jedną nogę, zox‘ganizował rzeź 
chłopów - ,łzagorzałych Polaków".

Aleksandrowie Kujawskim T-landauowa, Piperowa i Kelle- 
ro'-a, tona rzeznika, utworzyły triumfeminat. *y:tav,a.iiy 3-eetapo wszyst-^-

* * * *

kich wrogów osobistych. Służfwie szaleli oołtya Tober i Lahlmann.
ykopy prze ciwc zol gowe i obronno zapełniały się w Aleksan* 

drowie Kujawskim trupami.
Prócz wyżej wspomnianych Volksdeutschów "cenne usługi" 

oddawał Gestapo przedwojenny Komendant Policji .v Aleksandrowie Naru­
szewicz . Stworzywłasny gabinet w gmachu bzko y Podstawowej, zebrał 
do współpracy wyrzutków, a nawet Ukraiicó v, jącrch z Niemca­
mi. Wydawał Gestapo wartosolowych Polaków, w>zy , gdzie się ukrywają. 
•/Wykorzystywał nai\ ność kochanki Szewczykowe j, żony referenta do spraw 
wojskowych v starostwie do wybuchu wojny. Kazał jej dowiadywać się,
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gdzie się ukrywają Polacy, poszukiwani przez Gestapo, kłamiąc, że chce 
im pomóc przedostać się do Gen. Gubernii.

15.XII.l939roku został wydany wyrok śmierci na Narusze­
wicza za jego zbrodnie. Grupa egzekucyjna wyrzuciła go z pociągu na 
odcinku Otłoczyn - Brzozy, gdy jechał do Torunia.

Straciliśmy jednak za niego syna felczera Duszyńskiego.
Ktoś go rozpoznał, że jechał w przyległym przedziale. Został areszto­
wany i natychmiast wywieziony. Nie pomogły starania córki Volksdeutscha 
Pankraca - piekarza, współpracującej z nami. Wywieziono go do Niemiec 
i tam rozstrzelano.

Na terenie Aleksandrowa Kujawskiego było zakazane wykony­
wanie wyroków śmierci. W bursie Salezjanów szkolono stale 300 - 350 
żandarmów / Gendarmerieschule /, a w Sierocińcu 500 - 500 zmotoryzo 
wanych żandarmów /Motorisierte Gendarmerieschule/.

Mimo to w końcu października 1940 r. musieliśmy się zde- 
cydować na zamach Komendanta Gestapo Patinę.

Ten potwór w ludzkim ciele rozstrzeliwał ludzi na środku 
ulicy. Wystarczyło nie ukłonić mu się. Strzelał w czasie spaceru po 
mieście i z samochodu w biegu. Codziennie po południu jeździł do 
Pieprów na ul. Narutowicza. Rozkaz ustalenia godzinv, o której wyjeż­
dża otrzymał Mieczysław V;'aszak.

0 godz. 22-ej otworzyliśmy c^ień z rauru cmentarnego, od 
dzieląjąc Bursę Salezjanów od cmentarza. W bezpośredniej akcji strze­
lania brali udział: ja i Jan Kurzawa. W obstawie brali udział: Tadeusz 
Zalewski, Eligiusz Baranowski, mój zastępca z KOP notariusz 3olesław 
Bolewicki - ps. Mróz. Kurzawa strzelił pierwszy, ale chybił. Ja tra­
fiłem w otwierające się drzwi samochodu, ale Patina zdążył paść na 
ziemię i zaczołgać się za samochód. Żandarmi natychmiast otworzyli
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ogień z karabinów maszynowych i zarzucili nas zatrutymi granatami, 
dostałem ranny w lewą nogę, ale dzięki pomocy El. Baranowskiego udało 
się mi wydostać. Wszystkinjidało się wycofać, bo Kurzawa, zgodnie z planem 
akcji- przedarł się do samochodu czekającego na niego za cmentarzem i 
pociągnął pogoń za sobą. Udało mu się także uciec. Zginął jednak w War­
szawie w 194-2r.

Niemcy pewni, że działała grupa pozamiejscowa, nie pod­
jęli w mieście akcji odwetu, Patina wczesnym rankiem uciekł do Ciecho­
cinka /Hermaonsbad/, skąd po dwu tygodniach wyjechał nocnym pociągiem 
do Łodzi. Przesłaliśmy raport do Łodzi i na tym,zamknęliśmy naszą akcj^ 
w likwidacji Patiny.

Od tego czasu ucichły brutalne krwawe akcje Yolksdeu- 
tschów. Prowadziliśmy więc akcję sabotażową. Ratowaliśmy ludzi z łapanki, 
ukrywaliśmy i wywoziliśmy w bezpieczne tereny,

. marcu 1942r powierzony mi Sztab AK Okręgu włocławsko 
- nieszawsko - Toruński wzmocniony został -opor. Szczepańskim Henrykiem
rodem z Aleksandrowa Kujawskiego, który - po zaleczeniu v; szpitalu Kutno-

i?
wskim ran odniesionych podczas-działań wojennych - t>owróci/ w  strony ro-

—— >ęmtm imm w -"- iif II J  .■

dzinne. prawdzie ppor. Szczepański wrócił do Aleksandrowa w paździer- 
niku 1 9 3 9 r, ale - z uwagi na to, iż rozpoznamy został przez niemieckiego 
policjanta Ottona Petera, jako ten, który uczestniczył w wykryciu i zli­
kwidowaniu załogi niemieckiej, obsługującej w  Gostyninie dywersyjną 
radiostację - zmuszony był ukrywać się na strychu domu przy ul. Słowac­
kiego . Niemniej jednak został przeze mnie zaprzysiężony i otrzymał ęseu- 
donim "Hesz” i od tego czasu z zakonspirowanego miejsca współpracował 
z nami. Z chwiłą wyjazdu Petera Ottona na front, ppor. Szczepański bę­
dąc już na wolności, włączył się aktywnie do naszej działalności.

W akcji przeprowadzania "spalonych" przez zieloną gra-, 
nicę wyróżnili się: - mój brat stryjeczny z Włocławka Michał Stankiewicz. 

I Został jednak zdradzony. W marcu 1942r aresztowało go Gestapo w Lubaniu,
na  punkcie /Zbornym uciekinierów. Wywieziono go do Wronek, gdzie ślad po /JL Henryk Szczepański.,
nim zaginął/ 7



-lenryk Szczepański oprócz w/wym czynności, brał udział w 
akcjach sabotażowo-dywersyjn.ych, a nadto był kurierem do Warszawy, 
skąd przywoził instrukcje, prasę podziemną i tp.

Utrudnialiśmy Niemcom również administrację. Wszyscy znający 
język niemiecki otrzymali rozkaz nie angażowania się do pracy, gdzie 
była konieczna znajomość języka niemieckiego.

Prócz tego zorganizowałem tajne nauczanią w zakresie Gimnaz­
jum Ogólnokształcącego Akcję tajnego nauczania zaprowadziłem na terenie 
Toronia. Dowództwo nad tą akcją przekazałem Józefowi Jelita-Dabrowskie- 
mu, zaprzysiężonemu przeze mnie do organizacji KOP. Niemcy jednak roz­
pracowali tajne nauczahie. Stworzyli podobną akcję pod dowództwem rze­
komego Białego Orła. Wbrew moim ostrzeżeniom Dąbrowski nawiązał z nim 
kontakt i został natychmiast aresztowany. Zginął, ale nie wydał nikogo, 
zeznając, że dopiero zamierzał działać.

iJdzielaliśmy również czynnej pomocy pieniężnej i lekarstwa­
mi rodzinom - członków organizacji AK. W pierwszym rzędzie wspieraliś­
my rodzinyr które miały chorych w domu lub straciły kogoś w walce pod­
ziemnej. Zagrożonym wystawialiśmy Kenkarty na inne nazwiska, W tej 
akc sysokie usługi oddała nam Ciechocinianka - Halina Szczepańska 
ps. “Chuda”, która na terenie Ciechocinka utworzyła kobiecą sekcję AK.
Do tej sekcji należały między innymi dziewczęta, któro będąc ekspedien*ka 
tkami w niemieckich sklepach organizowały żywność, odzież i wysyłały 
na fałszywe blankiety paczki do obozóv)» niemieckich, bądź też do obo- 
jenieckich. Szczepańska ps. “Chuda" pracowała s ciechocińskim Stadtver- 
waltung i właśnie z tamtąd dostarczała nam talony na odzież i na żywność, 
paschierenscheiny na wyjazdy do G.G. oraz inne obstemplowaae i podpi­
sane in blanco druki, niezbędne do naszej działalności AKowskiej.

Wywiad o wytypowanych do wysiedlenia udzielała nam Janina 
Białówna, zatrudniona w Landratsamcie. Ostrzegaliśmy wszystkich, by
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zawczasu wywozili co się da, zabezpieczali sobie życie po wysiedleniu. 
Zaskoczonym nieprzewidzianym przesiedleniem pomagaliśmy wydostać ich 
dobytek z zaplombowanych mieszkań. Wyjmowaliśmy szyby i wstawialiśmy je 
z -oowrotem. Między innymi z takiej pomocy skorzystały żony: majora 
Reezkiewicza - Zofia z dwojgiem dzieci i żona pułkownika Graczyka, wywie­
zionych do Oflagu.

końcu 1942 r., po zlikwidowaniu Sztabu KOP przez 
Gestapo, podporządkowaliśmy się Naczelnemu Dowództwu Armii Krajowej.
Od tego czasu dowództwo w powiecie nieszawskim obiął por. Tadeusz Za­
lewski ps. Nałęcz-Jur, a ja zostałem mianowany Szefem Wywiadu na cał-̂ s

• powiat niestawski, w randze podporucznika, zad ppor. Szczepański peł­
nił nadal łącznika-kuriera do Warszawy.

Nadal wspópracowaliśmy zgodnie jak przedtem. W 1943r.
' nawiązałem kontakt z dowódcą Armii Ludowej Zygmuntem Zielińskim za po­
średnictwem i w domu Franciszka Jarlińskiego, znanego później w szere­
gach AK pod pseudonimem "Beczka".

Postawiłem sprawą jasno. Siedzimy przy jednym stole - 
Polska! - powiedziałem. Jeżeli chcemy pomóc Ojczyźnie, przestańmy pa­
trzeć na siebie jako na członków różnych partii, czy organizacji. Niech 
oczv r.asze mówią nam: Polak! Polak! Polak! - Oto moje hasło. Jestem ł_- 
lakiem i walczę dla Polaków o Polskę wolną. Jaki bę ’zie potem rząd - 
nie moja sprawa. Jestem żołnierzem.

Na sześciogodzinnej Łzczerej naradzie ustaliliśmy 
ścisłą współpracę. Członkowie AL, działający na terenie powiatu Nie- 
szawskiego pod godłem PPK /Polska Partia Komunistyczna/ okupieni byli 
na terenie Aleksandrowa Kujawskiego w dzielnicy zwanej Piaski. Żaden 
żandarm nie wypuścił się tam w pojedynkę, bo znikał bez śladu. Zawsze

S,
wieczorem szło ich pięciu, a w dzień trzech. Zagrożonym odtąd członkom 
PPK udzielali pomocy członkowie AK, a naszym PPK. Łącznik PPK i AK

i
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Franciszek Jarliński, doświadczony w walkach frontowych mianowany został
<2

rozkazem Naczelnego Dowódcy Okręgu Pomorskiego AK gen. Wiktora dowódcą 
szkoleniowym oddziałów Ak w randze podporucznika.

Nasza współpraca uratowała wielu wczasie wsypy w Dobrem koło 
Radziejowa Kujawskiego w październiku 1943r. Wprawdzie grupa w Dobrem 
odseparowała się od dowództwa powiatu, na własną rękę nawiązała bezpośre­
dni kontakt z Warszawą, ale jeden z członków ich Sztabu, Krzesiński, znał 
wielu naszych ludzi, a uwierzył Niemcom, że zv/olnią wszystkich, których 
ujawni. Śledztwo skomplikował ks. Dławichowski, proboszcz ze wsi Stra- 
szewo, jedyny ksiądz, który w 'powiecie nieszawskim utrzymał się przy 
życiu za zasługi uratowania życia Yolks^eutechom, którzy ukryli się u 
niego w pierwszych dniach wojny* przed rzekomo niezdyscyplinowaną grupę 
strzelców, którym zarzucono fakty na własną ręftg rozstrzeliwania Volks- 
deutschów podejrzanych o zdradę, dawranie sygnałów pilotom niemieckim, 
bombardującym Polskę. Krzesiński w pierwszym rzędzie wydał brata ks. 
Dławichowskieo-o, by zmusić proboszcza do interwencji. Zabiegał proboszcz
o uwolnienie brata. Gestapo wykorzystało jê o interwneję. Przyrzekło 
Krzesińskiemu uwolnić wszystkich, których wyda, zą zasługi ks. Dławi- 
chowskiego. Uwierzył i sypał, dopóki koledzy wspó7' więźniowie nie udusili 
go ręcznikiem. Z 32 wywiezionych do Radagoszczy wróciło tylko dwu.

W 1944r zosta wzmożona akcja naszych sił i Niemców. Nam wyda­
no rozkaz wyszkolenia jak najliczniejszych oddziałów do Powstania. Gen­
darmerieschule i Hotorieairte Gendarmerieschule dostały nowego dowódcę 
Dberleutnanta, żeby ich wyszkolił do walki z powstańcami. Znowu zaczął 
się terror i niemiłosierne bicie wszystkich, którzy nie kłaniali się 
Niemcom.umundurowanym. Motoriesirte Gendarmerieschule w Sierocińcu poza 
miastem miała specjalnie wyszkolonego wilka, który ściągał z rowerów i 
z wozów wszystkich, którzy przeszli, czy przejechali koło budki strażni­
ka i nie ukłonili się. Bito wszyśtkich gumami, bez względu na wiek. W nie­
dzielę i święta żandarmi polowali na mężczyzn i zmuszali ich znosić
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Niemcom węgiel do piwnic na rękach. Najmniejszy opór karano śmiercią.
Po naradzie Sztabu ogłoszono wyrok śmierci na Oberlautnanta.

Na podstawie danych wywiadu ustalono termin wykonania wyroku w m-cu 
lipcu 1944r, w czasie manewrów z ostrym strzelaniem na zalesionym wzgu- 
rzu vr pobliżu rzeki Tążyny. Oddanie celnego strzału z karabinu wyposażo­
nego w lunetę zleciłem art. malarzowi Eligiuszowi Baranowskiemu ps.
"Brzoza", zam. obecnie w Toruniu, al. Zjednoczenia 139 m. 38. Strzał 
został oddany ze stodoły na wzgórzu no drugiej stronie drogi pod lasem, 
gdy Oberlaunant ze sztabem zajęli stanowisko na otwartym wzgórzu lasu
i dali znak żandarmom, żeb”- otworzyli ogień z gniazd karabinów maszyno­
wych, ustawionych wokół wzgórza. Kula trafiła Gestapowca wprost w serce. 
Niemcy pewni, że zabijana kula któregoś z żandarmów trafiła dowódcę, 
pochowali go z honorami wojskowymi na cmentarzu protestanckim a Aleksan­
drowie Kujawskim. Nie pamiętam nazwiska, ale można sprawdzić na nagrobku 

Po powstaniu warszawskim Niemcy, zaniepokojeni postępem wojsk
Iradzieckich, pospiesznie zaczęli okopywać tereny w całym powiecie. Ma­

sowo wywozili radzi do wykopów przecieczołgowych, organizowali Yolks- 
sturm i szkolili specjalne karne oddziała SS, by urządziły rzeź Polaków, 
gdyby zmuszenie zostali cofać się w głąb NiemieC

Znowu rozszalał się sołtys Tober w Służewie i tamtejszy komen­
dant Gestapo Dahłmann. Obaj organizowali oddziały Yolkssturmu i treso­
wali zmobilizowanych mordować Polaków na podejrzanych przez nich męż­
czyznach i kobietach. Dla przykładu Tober z zimną krwią zabił kobietę 
brzemienną.

Po tym potwornym morderstwie powołałem do akcji dziesięciu 
ludzi. Zalewski, Szczepański i Baranowski oraz Franciszek Jarliński 
również wzięli udział w tej akcji. W przeddzień Sylwestra 1944r r.,pod 
osłoną nocy, zaskoczyliśmy Tobra, Dahlmana, 6-ciu SS-manów i 4-ch do­
wódców Volkssturmu w gospodarstwie Jana Rutkowskiego w Nowej Wsi, na 
rozd ożu szosy Aleksandrów-Służewo i Służewo-Ośno, w którym zamieszkał 
Tober po wysiedleniu Rutkowskiego. Wszyscy Volkssturmiści i SS-mani 
zginęli bez strat z naszej strony. Tobra i Dahlmana wzięliśmy żywcem,11



bo już otrzymaliśmy meldunki, że wojska radzieckie i polskie są bardzo 
blisko, ięziliśmy obli w schronie pod stodołą Krzywdzińskiego na Ru­
dzikach. W m-cu styczniu 1945r wydaliśmy jeńców w ręce U.B.

Po rozbiciu Sztabu Volkssturjnu w Służewie przeprowadziliśmy. _ ... » '
jeszcze w pierwszych dniach stycznia 1945r akcją likv;idacji konfiden­
tów Gestapo w Nieszawie, Pieperowej i jej syna.

Po.w-kroczeniu wojsk radzieckich i polskich ujawniłem się i 
swoich ludzi u por. Blajera, kierownika sekcji II w U.B. w Aleksandro­
wie Kujawskim. Nazwiska Henryka Szczepańskiego nie u ja.* .ni łon / na jego 
j^rosbę/. Wspólnymi siłami /bez Szczepańskiego, który został powołany 
do wojska/ wyłapywaliśmy ukrywających się jeszcze SS-raanów.

Pozostał najgroźniejszy punkt oporu - bunkier w lesie pod
>**

Otłoczynem, za rzeką Tążyną. Ukryła się w nim większa grupa SS-manów, 
doskonale uzbrojonych. Oddział U.B. i P.P.K zajęli dalsze pozycje, a ja 
z sześciu chłopcami podkraiłem się pod bunkier. Moi chłopcy nie wytrzy­
mali nerwowo, by tylko przeprowadzić zwiad sytuacyjny. Zafczueili bunkier 
wiązankami granatów. Niemcy nie mięli rozeznania sytuacji, bo zapadał 
już zmrok. Również nie wytrzymali nerwowo. Pewni, żw większe siły zbroj­
ne ich otoczyły, poddali się. 50-ciu SS-manów opuści-:o bunkier zgodnie 
z rozkazem boz broni, z podniesionymi rękami. Klęli, g.y zorientowali 
się, że mała grupka partyzantów ich zwiodła, ale nie mięli już odwrotu, 
bo oldziały PPK i U.B. natychmiast ich Otoczyły.

To była ostatnia nasza akcja zbrojna. Potem na prośbę por.
Blajera pomagałem mu dłuższy czas przetłumaczyć akta niemieckie na ję-

/

zyk polski. Rozpracowałem ważne dokumenty. Między innymi listę wszyst­
kich wytypowanych do wywiezienia do obozów koncentracyjnych zaraz po 
zakończeniu działań wojennych i dwie siatki szpiegowskie przedwojen­
nego policjanta, a w czasie okupacji żandarma Wiśniewskiego i przedwo­
jennego oraz w czasie ok&pac.ji Naczelnika gtacji Kolejowej. Zapomnia­
łem nazwisko. Później pracowałem w prokuraturze jako rzeczoznawca do 
spraw niemieckich, w okresie procesów przeciw Yolksdeutschom.

12



Wymienieni przeze mnie w relacji i żyjący jeszcze świadkowie 
wydarzeń mieszkają:
BAKALARCZYK jan,art. rzeźbiarz - Poznań* ul. Sikorskiego 9 m. 8; 
BARANOWSKI Eligiusz, art. malarz - Toruń, ul. Zjednoczenia 139 m. 38; 
BOLS ICSI Bolesław, notariusz- V.arszawa, ul Koszykova 60/62 m. 46; 
CISZEWSKI HEJ1RYK, pracownik PKP - Aleksandrów Kujawski;
JAR LIŃSKI Franciszek, rencista - Gdynia, ul. Gniewska 17 m 53; 

MODZELEWSKA halina - Warszawa, ul Kasprowicza 54 m 31;
SZCZEPAŃSKI Henrrk, sędzia - Warszawa, Smolna 9 ni 21 ;— —  - T 
SZCZEPAŃSKA Halina, prawnik - Warszawa ul. Smolna 9 ra. 21;
ZALEWSKI Tadeusz - Toruń, ul. Broniewskiego 54 m. 4;
ZIELIŃSKI Zygrofcnt - Aleksandrów Kujawski.-

X

Data wypełnienia ankiety 23.1.1975 r.
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Zbigniew S tank iew icz s .F ra ń c iszk a  
zm  .00-866 /arsz  awa, u l . .  a la zn a  64 su 100 
lir leg.ZBOWii) 41575 
S r  ©w* akt W—329H
u r .6 .V II .1 9 1 2  r .  w Aleksandrowie Kujawskim 
T e l. 20-73-49

R E L A C J A  H I S T O .  H Y C 2 I A

Kujawy, z iem ia  p szo a icą  i  oukrem paehnąca, mają s t a r ą ,  piękną  

h is t o r ię  zmagania s i ę  z najeźdźcam i i  grabieżcam i germańskimi pod 

różnymi sztandaram i i  sza ta m i. Ruiny zamków k rzyżack ich  w fiacią&ku 

i  w ta k  b lisk im  Kujawom Toruniu jak  z łow rog ie  widma przypom inały  

zbrodnie Krzyżaków i  nadal ic h  r e s z tk i  o s tr z e g a ją  Bolaków i  naka­
zu ją  im czu jn o ść .

ro jn a  na Kujawach, a s z c z e g ó ln ie  w ic h  na j żywo tn ie  j s  ze j  i  n a j­

ru ch liw szej s t o l i c y  w Aleksandrowie Kujawskim z a c z ę ła  s i ę  na d łu ­

go przed dniem 1 -wszym w rześn ia  1939 r .  *Jieacy od l a t  przygotowy­

w a li s i ę  do ataku. W ciskali s i ę  do każdej o r g a n iz a c j i .  W nikali 

w z a k u lis y  n a j ta jn ie j s z y c h  planów.

N ajbardziej przed wojną faworyzowane O rgan izacje o charakterze  

wojskowym: "SOIDł/dW" i  "STEEBLOGw" odrazu za in tereso w a ły  Niemców. 

Z aciągan ie s i ę  w s z e r e g i  SOKDidW spraw iało  zasad n iczą  trudność - 
trzeb a  było m leć k o n ia . To t e ż  ty lk o  synowie zam ożniejszych  gos­

podarzy z prem edytacją w z n o s il i  p a lce  i  k łam liw ie p r z y s ię g a li  

w ierność Boise©. Za to  do STBZKLCdW Yolksdeuteche g a r n ę li  s i ę  

masowo. Legalnie zdobyw ali mundury wojskowe i  broń, k tóre w o s t a t ­

n ich  m iesią ca ch  przed wybuchem wo jny w ykorzystyw ali b r u ta ln ie ,  

urządzając awantury u l ic z n e ,  prowokując polaków, a nawet podpa­

la j ą c  w łasne zaniedbane gospodarstw a, by o c z e r n ić  Polaków o szan­

ta ż  i  szow inizm . :Jikt wtedy odgórn ie n ie  ó m ia ł, a może n ie  c h c ia ł  
p ow ied z ieć , że to  ty lk o  p o lsk ie  mundury STHZEI/2dW-V0I£SDi<;UTCHY 

b ra ły  u d z ia ł w prowokacjach.
IIodszedł w reszc ie  pam iętny, brzemienny w następstw a d z ie ń  

1-wazy w rześn ia  1939 r .
Wojna za sk o czy ła  mnie w A leksandrowie Kujawskim. W pierw szych

£  Ul 3 '5
Mi £<-■> w,

(yb Ur-Óct 

“Wpłynęło dnia
/fy 45 In/pi{«,<. ..................tmnaJ ..• . v? .
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dniach s ie r p n ia  1939 r* ,przew idu jąc n a jg o rsze  z ł o ,  z g ło s iłe m  pisem­

ne żądanie do KKU m  W łocławsku, by ml przysłano -artę  -b b i l i z a -  

oyjn ą , bo u o i p r z y ja c ie le  ju ś  z o s t a l i  powołani pod bron* ie e ta ty !  

i e  otrzym ałem . ik>rgan,izowałca w ięc  ob io ry  p r z e c iw lo tn io są  w Aleksan­

drowie kujawskim, wykopy rowów przeciw czołgow ych i  obronnych orna 

Pomoc sa n ita rn ą  w c z a s ie  nalotów*

ib  r z e z i w Bydgoszczy i  r o z b ic iu  no jak  regularnych  w Toruniu, 

razem z p rzyjació łm i*  a r t .r e s ,  b ierz  em Janem 3akalarczykiam  i  n o ta r ­

iuszem  lo leo ław o^  9»lew iokim  zbierałem  rozbitków  z poszczególnych  

oddziałów  o g a rn ię ty ch  pan iką . I*> n ad la tu ją cy ch  aornolotów s t r z e la ­

liśm y  z ręcznych karabinów, bo inn ych  n ie  p osiad a liśm y .

Jeden z sam olotów ,zaw racający k ilk a k r o tn ie  i  u s i łu ją c y  z a  w sze l­

ką cenę zbombardować p ociąg  sa n ita rn y  na s t a c j i  w A leksandrow ie, 
w iozący ram ych  ż o łn ie r z y  frontow ych ,udeło  s i \  nam z e s t r z e l i ć  

d n .3 -oo  w rzećnia 1939 r . o gpdz«15-ej* Unął i  sp ło n ą ł w l e e i e  koro 

C do 1 io n  u , n ie d a lem  Cie cho cinka* • •

v tym m iejecu  poruszy pewne w n io sk i, sayali i  przekonania s a -  

oyeh isołnierssy* Odniosłem w r a ż e n ie ,-« stred ed zy  p o p e łn i l i  fa ta ln y  

błąd . Kto wpadt ne t a k i  k on cep t, fceby k o łn ie r z y , urodzonych, wycho- 

wanyeh i  wyszkolonych bojowo na Pomorzu p rzerzu c ić  do -a ło p o ls k i  

i  aaodwrót? To był fa t a lh y  błąd* -tozb ic i i  zd ezorien tow an i ż o łn ie ­

rze m ówili* " -a n ie , my wiemy, że to  20la k a , na ozy Ojczyzna, a le  ny  

j e j  n ie  znamy. U s i e b i e ,  na z iem i r o d z in n e j , każdy kamień byłby 

nam tw ie r d z ą , zza  k tórego  wykropilibytisay s e t k i  Szkopówi"*••

',/iarzf i a .  Ja ta k że  na sto j e j  z iem i rodzinnej zneJokaiidy k a rn ie j  

jamy, zak ryty  r z e k i ,  d z iu p le  i  drzew a, a oo n a jw a żn ie jsze  lu d zi*  

fisd z ia łe m  na kogo można l i c z y ć ,  a kogo s i ę  s trzec*

iioruazś je s z c z e  sprawę Obiony P rzec iw lo tn icze j*  Irząda&no kursy  

lOŁ-u* Fozsyłano po m iastach  i  tjaainsch o ficeró w  z T oru n ia , by o n a ­
n iz o w a li Z esp oły  S łu ch aczy , a poza sło w a n i n ie  u d zie lon o  Zespołom  

ładnej pomocy* wicmcy,ledwo w k roczy li do m ia sta , w y zn a czy li w ka&dej
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u l ic y  grupowego obrony i  wyposa&yli go sr ręesn ą , a le  burlzo sp ram ą  

sikawką • D laozeip  n a s i  v»d zowie praedwo jenrJ. c lioelaż  na to  sis* ni© 
zd o b y li?  . . .

I Aleksandrów Kuj emski po ras p ierw szy zetknął s i ę  z  wojną oko 

w oko dnia 3 .IX . 1939r* b  o o d z .l4 ~ e j  n a d le c ia ły  nad wsoho S a lą  czę ść  

m ia ste  i  nad d ro rsec  kolejow y bombowoa o m a  ^ s s e r s c i j a i t t y .o s t r s s '*  

l iw a ły  Jaopiących rowy, lu d z i  na peronach i  zrzućm y  bomby aa  pociąg  

sa n ita r n y , przeładowany rannymi. Z ginęło  k ilk u  łu d z i ,  k ilk u n a stu  

z o s ta ło  rannych*

a drugi d z ie ń  4 .IX .1 9 3 9 r . s-aowu n a lo t  w sesjo p o łu d n ia . Tym 
rasom m  ^ródm ieecia, główna u l ic o t  S łow ackiego i  P iłsu d sk ie g o .

Z ginął m iędzy innymi g łu p i Ssymek, ydek . A je s z c z e  o 3£)-ej ra io  

w idziałem  go żywego. 3le g a ł  po u l i c y  w ystrasaony i  sku lony w sob io  

i  v#ołał*"Cboler&by w z ię ła  H itle r a ! C holera by w z ię ła ! S g in ę ła  

tak&s Pani SarczyJiaka» S te fa n ia  iarkiew ioa s  dzieck iem  je s z c z e  

w ło n ie  i  in n i . . .

/ iemcy b y l i  sy s tem a ty czn i. Ifcmbardowali ju z  wschodnią cz%^ć 

a ia s t a ,  z bombardowali Śródm ieście# 3yłem pew ien, fce następny n a lo t  

alcie ru ją  na poł u łn iow o-zaehodnią csę<Só m ia s ta . Obstawiłem w ięo t§  

d z ie ln ic ę  s tr ze lc a m i i  sa n ita r iu szk a m i.

Dnia 5.IX*l939r. po goda*4-ej rano*razem z sanitariuszką Haliną 
Bąbrowiczóssą, wyprowadziłem poza miasto dzieci, największej potrze- 
bująoe pomocy. 0 godz.5-ej wracałem z Bąbrowiczówną do miasta. 2* 
smentareem, w pobliżu budynku gospodarczego Salezjanów, Baśkoesy* 
nas nalot dziewięciu bombowców. Jak przewidziałem zaatakowały burst 
Salezjanów i okoliczne domy. Zdąźylijśiay pa^4 na ziemię. W odległości 
tisydziestu kroków od nas roaeiwała się bomba. Zasypała nas s lamią. 
Jedna ae sztachet z płotu rozerwanego w strzępy zdai&a mi a głowy 
gar^i włoaów* ?ysali4ay z nalotu żywi, ale jedna a córek Ignacsew** 
sidego została śmiertelnie raiiona odłamkiem bomby. Biegła jej aa pcw 
moc aa itariuszka Icleaława Zalewska, ale i ją odłssaki bomby raniły 
w nogę. t>d biegłem do Ignacscewakiej • jufe nie żyła.Zaopieko wałem się

•  5  -
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w ięc Salewską* Dąbrowiezówna z a ło ż y ła  j e j  tymczasowy opatrunek  

i  aanieźli& ny ją  do dra M aoa la r l ic z a ,  óeby le c z y ł  j e j  r©ajr*

-o był o s t a t n i  n a lo t  aa Aleksandrów* Wojska rJLemieoki© z b l iż a ły  

s i ę  coraz sz y b c ie j*  :.le  m ając szan s na zw ycięską w a lk ę , ze brakom » ! •  

I i e r z y - io z bltltfw  1 SMMtp 2 H aliną  Bąbrowiezówną#jake potrzebną non 

aa. :itcrżu azk ą ,ru szy łem  w kierunku f a raaawy ,  by w alczyó w szeregach  

skoncentrowanych tam głównych s i ł  zbrojnych* D o t a r l ib y  ty lk o  do 

Kutna i  t u , 310 k a p itu la c j i  a m i i  regu larnaj»  nawiąż©łam kontakt 

z jednostką o rg a n izu ją ce j s i t  a r a i i  podziemnej I© P /Komenda Obroń­
ców d o lsk i/*

Przez H alinę Bąbrowiczównę nawiązałem kontakt z por? ?RWłem 

Piątkowskim , o ficerem  4 pułku lo tn ic z e g o  w T oruniu , k tó ry  o b ją ł  

Komendę Okręgu Bomorskiego i  występował pod nazwiskiem  Zbigniewa  

W iel ryńskiego*

£0sta łem  delegowany aa te r e n y  Powiatu ie sz a w sk ie g o , Łoctawkr- 

i  T orunia, ^tdre dobrze eaałem i  alm tm  t m  w ie lu  p rz y ja c ió ł*  mącz­
nikiem  ze  Sztabem w Kutnie z o s t a ł  He tryk C iszew sk i, pracujący ne 

k o le i  jako konduktor* Przyw oeił in s tr u k c je ,  g a z e tk i "ifeieka < y je"  

i  znaczki d la  zap rzysiężon ych  Członków KOJP,Gazetki rozprowadzała  

Htallna Dąbiowiczówna* obocn ie z  męża o i  ze lew aka, zm*  w Waraeaerte# 

Trudna b yła  praca na ty c h  karnych te r e n a c h , g ilz ie  f la c c y  ze  

szczeg ó ln ą  z a c ię t o ś c ią  m ą c ili  s i ę  za  rzekomo wyrządzane Im krzywdy* 

Teren k w ia tu  la szaw sk lego  był chyba n a jb a rd z ie j z a s ie d lo n y  

p rzez YolksdeutchÓw* Cały tonak pod C iechocinkiem , n a j iy .n ia j o ^ '

z iem ia ,b y ł w ic h  posiadaniu* f ie  było t e ż  w s i i  m ia sta  w ifcw iecie  
la r th e g a u , w k tórych  n ie m ieszk a ło  Igr w ie lu  Volksd©ut ochów* 4 Alek­

sandrow ie Kujawskim Pankr&tsom, P ie porom, i^andanom, Kellerom,bobrom  

i  innym ty lk o  p ta s ieg o  mleka brakowało* ie  m ie l i  podstaw do oska**- 

że& o krzywdy* ty k o rzy sty w a li ok-sz j ę ,  by za ła tw i^  krwawo o 00bit*te 
porachunki na t l e  nieporozum ień handlowych i  konkurencji*

e w si *użynek, Jiiedaleko llac iążk a , V o lk saeu tsch  szewc Sc b er , 

zwany kuioseia, bo u tyk ał na jedną negę,zorgan izow ał rzei. chłopów,
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k tó r e j  *ciedyó od w aży li oi% tp  p rzo żywa ć ,  jako "z a£P rżanych Jklaków*

W Aleksandrowie Kujawskim K ellerow a, l endauowa i  i^ieperowa Utwo­

r z y ły  trium fsm inat i  wydawsły Gestapo w szy stk ich  o so b isty ch , \?rogów* 
^ ię d sy  innymi p rzez n ie  z o e ta ł r o z s tr z e la n y  S ię t r .r s k i ,  w ła - c i c io l  

sk lep u  b£awatn@go*

W Służew ie £ k o le i  s z a l e l i  krwawy e o łt y s  Tober i  p ó ź n ie jsz y  

Fomendant Gestapo IJahlmann*

Wykopy przeciw ozołgow e i  obronne z a p e łn ia ły  s i ę  w Aleksandro­

wie coraz l ic z n ie j s z y m i tru p rn i mężczyzn i  k o b ie t ,  a nawet d z ie c i*  

N iejeden  p rzy jech a ł do m iasta  na t a r g ,  czy  po zakupy i  w ięcej n ie  

w rócił*
Prócz w ytej wymienionych Volksdeutoohów "cenne u słu g i"  oddawał 

Gestapo przedwojenny oneudant o i i c j l  w Aleksandrow ie aruszewicz*^  

Stw orzył sfta s iy  g a b in et w ^aadiu S zk o ły  ^odstawowej* Zebrał do 

w spółpracy wyrzutków i  Ukraińców, sym patyzujących z  ierncprai, K iądzy  

innymi zwerbował :ao jego k o legę z ław y szk o ln e j u S alezjanów , Ukraiń­

ca ^ ichajłow a* i e  uwierzyłbym , gdybjm go na w łasne o czy  n ie  zoba­

czyć w g a b in ec ie  Naruszewicza i  n ie  pow iedzia łby mi sami "Ja tu  

pracu ję!"  -  gdy go zapytałem* "CO tu  r o b isz ? " * .*

ruszew ios wydawał Gestapo w artościow ych Polaków*Węszył, g d z ie  

s i ę  ukrywają* Wykorzystywał n a iw n o k o c h a n k i  Saewczykowej, aony re­

fe r e n ta  do Spraw Wojskowych w S ta ro stw ie  przed wybuchem wojny* Ka­

z a ł j e j  itew iedyw ii s i ę ,  gd zie  ukrywają « ię  P o lacy , poszuitlw rai przez
1

G estapo, bo -  kłam ał -  chce i  ma -możność pomóc im p rzed ostać s i ę  

do G eneralnej G ubem ii*

15*>;iI.1939r* zapadł wyrok śm ierc i na aruazew leza za jego zbrod* 

n ie*  Grupa egzekucyjna w y rzu ciła  go w b iegu  z p ociągu  na odcinku  

O tłoczyn -B rzozy , gdy jech a ł do “oran ia#

S tr a c iliśm y  za n iego syna f e lc z e r a  D uszyńskiego * t o ś  go roz­

poznał i  d o n ió s ł ,  »e je c h a ł w przyległym  p rzed z ia le*  *le pomogły 

s ta r a n ia  oórk i p iek arza  Penkmtfta# we pół p racu jącej z  ta jn ą  Organi­

za c ją  do ko* en wojny* D uszyńskiego wywieziono do ie a ia c  i  te n  s t r r -
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3a te r e n ie  Aleksandrowa bjrło aukaaane wykonywania wyroitów ze  
w sglfd u  na b eap ieese  letwo lu d z i ,  f  b u rsie  Soleajanów  sakolono s t a l e  

300 -  350 &sa&aasaów /Tm n d a m er ies  cJiuIo/. w o iero c i..cU  e a  mmat&ri&mt. e t  

atrcjonow ało sepam i 500 -  600 s » t o x 3f » iB n ^ ł i  Smnfaasóir /^ t o r la ie r f c #  

(Jetd ara ier ieseh u le /.

i»ilao to w I® ou p aźd ziern ik a  1340 r# m u sie liu o y  s i ę  adecydov»a«S 

a* aezaaeh. a a  to ^ n & a ta  Gestepo % tisit*  2©a pot.iór w ludzkim  c i s i e  

be a wyroku x o sstr» e li< m ł ludai na ś  jodku u l i c y ,  ffystarcay ło  n i#  ukło­
n ić  s i ę  je a u . St n a l a ł  w c a a s le  sp aceru  po a ie ó c ie  i  w biegu a sajao- 

•«hodu. "idsiałem  jak  w b roeie  " tarostw a s t a ł  a  «tond«u>wą* K ii wiem es 

mu VoIksdcufcschK?*. row iedaiała* nIdalałam  jak  wskaaała palcem i d ą c e j  

u lic ą  S ie  l i ń s k i e j  a d s ie ln ic y  P lask i*  P atIna w yciągnął rewoltaer i  

a wy rau tu , po towtejaku, s t r a e l i i  a o d le g ło ś c i  dw udaiestu  krokrfw i  

spokojnie posasdł do 31 &xostwa«2! ta f i i  S i e l i c k i e g o  w prost w s*aroe.

P a tia a  coda le n n ie  po południu  j e ś d a i ł  do Ple pe rów, saa«pray u l*  

arutow icaa# w ł a ś c i c i e l i  sk ładu  drserm . SbSkaa u s t a le n ia  dokładnych  

ePuain jego prayjaadu i  odjaadu o tr a y a a l is  L iecaysław  »aasak i i ie a -  
ryka Grabowska, raiesakająoy w p o b lisu . 0 gada. 2 2 -e j  otworzyli&wy 
o g ie u  a rauru aaentam ego »Oddaie ła ją c e g o  bursę S a le  aj snów od cracnts- 

m e*. W beapośredniej a k c j i  a tr s e la n ia  do P a tin y , v?yaiadającoro a a u ta , 

b r a li  udaiał*  ja  1 «?sn Kuraawa, prs^riąoy p o a ie l^  A a ier i- brata*
W ob sta w ie  b r a li  udaia ła  fad eu sa  Z alew ski ps «31&ę o s  v S l ig iu s a  la r a -  

aowski ps* Braosaf radj aaatępca  a W ?  n o ta r iu sa  lo le s ła w  10 le w i oka 

p e .- r ó s ,  F ra n c isssk  J a r li^ a k i po«3csaka oraa sa n ita r iu s z k a  Martla 

%feiow8ka p e.Iap b ella .-.u raaw a |© * p ia « j t  s ię *  S t r a e l l ł  pierw»ay i  

ch yb ił*  Ja tr a f i łe m  w o tw iera ją ce  s i ę  ćrsw i r.aaochodu, a i s  B atlna  

adą&ył paźć na aieni% 1  scoao łga^  a l f  aa  a u to . g i d a m i  u s ty d te ia s t  

o tw o r z y li o g le  a karabinów ciaaay *ov?y ch i  a« r z u c i l i  nas gratm tm l*  

Z ostałem  m m y  w lew ą nogę oditaakaai *graos!fcu»ale d a le k i pomocy Bara- 

iiOwekie©D i a a n ita sitta  wki Bg teiowskie j  udało mi slfj wydostać psa a 
csen tar**  ^etystkim  udało s i ę  wycofa^* bo -uraaw a, agodnle a plenem
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a k c j i ,  przed ax£ s i ę  do oaaochodu czekającego na n iego aa cmentarzem

i  pociągnął pogoA za  sob ą . t c ie k ł*  Z ginął jednak w ffarszawie w 1942r* 

■iieaoy pew ni, Se d z ia ła ła  grupa po zam iejscow a, n ie  p o d a l i  w  m ieźote  

altowi odw etow ej, a ra c z sj  p r z e lę k l i  s i ę  następnych  zamachów*Patina 

wczesnym rankiem u c ie k i do CUechociiika /tle  m ano* bod/*

a te r e n ie  Ci@aHoci.ike ?ró Ło wałem jea zeee  ras zaatakować -a t in ę *  

Opracował en plan s  > om* ndaatem >10? na te r e n ie  C iechocinka ;x>r*Hon- 

rykiem Szczepańskim ps*Szc£epclo i  z  jago żoną *i&liaą p s . Chuda. 

i’a t in a  porwał z Aleksandrowa n a jp ię k n ie jsz ą  a S ió s t r  Zakonnych opieku  
kujących oię d ziećm i w S ie r o c i ic u  i  trzym ał ją  w C iechocinku pod 

kluczem w ła z ie n c e ,  Udało s i ę  nam d o trzeó  do S io s tr y  przez s łu żą ca  

F a tin y , V olksdeutsohkę 5‘chuloównę. D ostarczy liśm y  s io s t r z e  s z t y le t *  

że by z a b iła  n tin ę  i l in k ę ,  by e iy  po n ie j  s p u ś c i ła  p rzez  okno w 

ła z ie n c e ,  - i e e t e ty l  Zrozpaczona Zakonnica, n ie  mogąc sn ie ó ó  h&Usy, 

p o w ie s iła  e l f  na d o sta rczo n ej j e j  l i n o e .  Ffetina po k ilk u  d n ia ch , 

obstaw iony « ll; ią  sa k o r tą , w yjechał do o d z i  noc/iym p ociąg isu *  

-xzes£aXi4ąy raport do -o d s i i na tym zamkną lióm y akoj§ "% tina*«

3 s  t e r e n ie  C iechocinka prawi© ca łk o w ic ie  " o c z y s z c z o n e j* z Pola­

ków,wprost niem ożliw e byro przeprowadzenie a k o j i bojowej* Próbowa­

liśm y  we w rześn iu  1943 r* u ao ln l^  Leszka Zocbsaa now icza , w yśledzo­

nego przez ta jn iak ów  w W arssowls, ta® aresztow anego i  p rzyw iezio ­

nego do C iechocinka* H alin a  Szczepańska pracowało jako wtyczka w 

31 a d tv erw a łtu ig .  D o sta ła  rozkaz naw iązania kontaktu  z  lochnanow i- 

c*em ,wiiaionyai w tym saajrm goaehu. Próbowała do sta-- s i ę  do n iego  

pod pretekstem  p o d a n a  mu ch leb a  jako ko le d z e  ze  Szkoły* Sestapo  

p rze jrza ło  zaminry i  z b iło  j ą .  Tylko d z ię k i ' a s s e n le it e r o w i Paulowi 

stm p fy erm a se lo w i, wrogs nastawionemu do H it le r a ,  udało s i f  ją  wy­

d o sta ć  z G estapo. Baranowski, wy o lan y  do C is c h o in k a  z grupą ope­

racyjną w c e lu  uprows&zonia ceb m aasw issa ,m usia ł s i ę  vycofaó. Jb 
k ilk u  dniach  iemoy w yw iedli P ółstano w ioaa do Inow rocław ia i  t m  
s t r a c i l i  za  t o .ż e  we w rześn iu  1939 r* przeszkadzał Volksdeutechom  

dawać znaki lu sterkam i niem ieckim  swaolotem,bombardującym m ia s to .
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Od ezasu  zamachu na P atinę u c ic h ły  b ru ta ln e*krwawa akcje V olksdeut~  

3chów .Strach padł na d o n o s ic ie li.P r o w a d z iliśm y  w ięc  akcję sab ota­

żową. Katowaliśmy lu d z i z ła p a n k i, ukrywaliśmy i  w y w o z i l i ś m y  w b e z ­

p ieczne ter e n y .

U a k c j i przeprowadzania "spalonych* przez Z ie lon ą  Granicę rrjr- 

r ó ż n ia ł s i ę  mój brat s tr y je c z n y  z Włocławka, Michał:: S ta n k iew icz . 
Z osta ł jednak zdradzony w marcu 1942 r .  O sta tn i ś la d  po so b ie  zo s­

ta w ił we Wronkach -  Skrzydło A, c e la  144. * a drzw iach wyskrobał 

gwoździem, lu b  kawałkie&i s z k ła ,  zn a lezion ego  na spacei^e*

” iiic lia ł S tan k iew icz  z Włocławka, aresztow any zdradziecko  

w Lubaniu, w m-cu marcu 1942 r . "

Oto jeden  z nagrobków naszych b r a c i, tow arzyszy kombatantów* 

których  grobów nawet n ie  z urny . . .
U tru d n ia li urny i iemcom rów nież a d ia iiiis tr a c ję . Wszyscy znający  

języ k  n iem ieck i o trzy m a li rozkaz ni© angażowania s i ę  do pracy*gdzie  

była konieczna znajomość języka n iem ieck ieg o .

Prócz tego  zorganizowałem  ta jn e  nauczanie w z a k r e s ie  Giianazjun 

O g óln ok szta łcącego . Akcję ta jn ego  nauczania zapoczątkowałem tak że  

na te r e n ie  T orunia . Kierownictwo t ą  akcją  powierzyłem  Józefbw i 
V Jelita-E ąbrow sklem u* zaprzysiężonem u przeze mnie do O rgan izacji 

LOP. liem cy z o r ie n to w a li s ię *  że ak cja  ta jn ego  nauczania p rzyb iera  

na s i l e .  O tw orzyli w ięc podobną akcję pod dowództwem rzekomego 

B ia łego  O rła . by rozpracov7aó nasze komórki. Dąbrowski* wbrew moim 

o strzeżen iom ,n aw iąza ł kontakt z podstępną grupą i  z o s t a ł  n a ty ch -
*

m iast aresztow any. Z g in ą ł ,a le  n ie  wydał n ik ogo . Tłumaczył s i ę ,  że 

dopiero zam ierzał d z ia ła ć *
td z ie la l iś m y  rów nież czynnej pomocy p ie n ię ż n e j i  lek a rstw a a i  

rodzinom Członków O rg a n iz a c ji. f  pierwszym rzą d zie  w sp iera liśm y  

rodziny mające na utrzym aniu chorych oraz t e ,  k tóre  s t r a c i ły  kogoś 

w waloe podziem nej. Zagrożonym w ystaw ialiśm y Keh ,karty  na inne  

nazwiska*
Wywiad o wytypowanych do w y s ie d le n ia  u d z ie la ła  -cm reg u la rn ie  

Y' Jan in a  Białówna* zatrudn iona w L ąndw itschaftsaiacle .O str— głU A w y  

w szystk ich* by zawczasu w yw ozili co s i ę  da* z a b e z p ie c z a li so b ie
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ży c ie  aa w y s ie d le a iu .2 askoczonym pomagaliśmy w ydostać ic h  dobytek

2 zaplombowanych m ieszkać., wyjmując szyb y , a po a k c j i  z powrotea 

w staw ia jąc . Między innymi z ta k ie j  pomocy sk o r z y s ta ła  2o £ ia  B o szk ie -  

wieżowa z dwojgiem d z i e c i ,  ̂ oaa m ajora, wywie z io n ę  go do O flagu .

Już w pierwszym o k r e s ie  waik n ie k tó r z y  "ambitni* z a c z ę l i  choro­

wać na wodzów. W lutym , czy marcu 1941 r .  z g ło s i ł  s i ę  do ranie W itold  

J Jeżew ki z p r e te n s ją , że utrudniam mu zorganizow anie Szwadronów Przy­

s z ł o ś c i ,  rządzących w Wolnej i lo ls c e , bo kogo spróbuje zw erbować 

każdy p y ta , czy sna m nie, czy j e s t  moim p rzy ja c ie lem , czy z mojego 

p o le c e n ia  coś p la n u je . Zażądał ode mnie,żebym się mu podporządkował 
razem ze swoimi lu d źm i.Proponował mi za  to  n a ra s ie  godność j^ko 

swojego za stęp cy  i  tek ę  a r c h iw is ty , a po odzyskaniu  w o ln o śc i urząd  

S ta r o s ty  w A leksandrowie Kujawskim. Odpowiedziałem mu sp o k o jn ie , że

0 żadne urzędy n ie  będą w a lc z y ł, n ie  o rg a n izu ję  Szwadronów P r z y sz ło ś­

c i ,  a w te  raó n ie j  s z ó ś c i  pomagam komu nogę jako cz ło w iek  człow iekow i

1 nie poddam się niczyim rozkazom...
Tak! ; naszych  szereg a ch  n ie  oaw iliśm y s ię  w t y t u ły  doisódoów.

To prawda, że p ierw szy nad d eza k rzep łą  je s z c z e  krwią p o leg ły ch ,  

gdy armie regu larna sk ap itu low a ła  i  sk ła d a ła  broń ,przysiąg łem  wal­
c z y ć  do o s ta tn ie g o  tch u  i  organizowałem  Pierw szy O ddział Armii Pod­

ziem nej na te r e n ie  row iatu  a esza w sk leg c  pod Sztandarem 53D P jako 

Korpus Odwetu e o l s k i ,  a le  n ie  uważałem s i ę  za wodza. F aktyczn ie  

"i praktyczn ie byłem pierwszym K ierownikiem , Komendantem, e sy  ^oi*5dcą, 

j e ż e l i  k to ś  ta k  chce to  nazw ać,a le  n ie  dowodziłem Towarzyszami Walk 

Bodziemnych. Ja ic h  w szędzie prowadziłem do każdej a k c j i  n ieb ez ­

p ie c z n e j , bojow ej. D latego  w ie le  na ten  tem at mó^bym p ow ied zieć . 

W idziałem jak  moi m łod zi p r z y ja c ie le  z w a lc z a li n ajp ierw  w so b ie  

lę k ,  a potem wroga. % s ie b ie  brałem c ię ż a r  d o n ie s ie n ia  rodzicom , 
że ic h  sy n , czy córka p o le g l i*  lu b  d o s t a l i  s ię  do w ię z ie n ia  i  z g łą -  

bokisn szacunkiem ch y liłem  przed nim i c z o ło , odziw iałem  Bodziców

i  n a jb liż sz y c h  J o le g ły c h , czy też wywiezionych do obozów aa ś ia ie r ć ,  

gdy powstrzymywali ł z y ,  ś c i s k a l i  mi d ło ń  i m ówili* "Panie S tr n k ie -
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w icz , j e ż e l i  panu zabraknie k ogoś, kto by z a s tą p ił  naszych  synów
i  c ó r k i, proszę p rz y jść  po nas" -  Ze wzruszeniem i  z najgłębszym  

przekonaniem tw ierd zę , że n ie  ty lk o  z a p r z y s ię ż e n i w a lczący , a le  

t e ż  ic h  Rodzice oraz im n a j b l i ż s i  b y l i , s ą  i  pozostaną BOHATERAMI 

w h i s t o r i i  POLSKI WALCZĄCEJ!... D latego zdumiewam s i ę  te r a z , że 

tak  h o jn ie  obsypuje s i ę  nawet k ilk a k r o tn ie  medalami i  Krzyżami 

Kawalerskim i sportowców, a t y lu  bohaterów z tam tych l a t  tra k tu je  

s ię  jak  żywe, n ie  uhonorowane groby n ieznanych  ż o łn ie r z y . My p rzeb ie ­

galiśm y n a jd łu ższy  i  najkrwawszy Maraton. Nam n ie  wolno było p rze­

g ra ć . U ie m ieliśm y żadnych szans o s ią g n ię c ia  lep szeg o  wyniku na 

n astęp n ej O lim p iad zie . Na m ecie naszego f^aratonu czekało  na nas* 
Zwycięstw o, lub  ś m ie r ć ! . . .

W końcu 1942 r .  po r o z b ic iu  Sztabu KOP w Kutnie p rzez Grestapo, 

otrzym aliśm y rozkaz podporządkowania s i ę  Naczelnemu Dowództwu Armii 

K rajowej. Taki sam rozkaz otrzym ał dowódca ZWZ Tadeusz Zalew ski ps* 

N a łęez -J u r , z którym nawiązałem ś c i s ł ą  w spółpracę już w końcu 1939r. 

P raktyczn ie n ic  s i ę  n ie  zm ien iło  .P rzy ję liśm y  rozkazy do wiadomości

i  nadal pracowaliśm y jak  jeden wspólny mózg, w alczy liśm y jak  dwie 

ręce jednego c ia ła .  Jedynie ty tu la r n ie  od tego czasu  Z alew ski nazy­

wał s i ę  Dowódcą AK na te r e n ie  Powiatu N ieszaw skiego -  "Niezapomi­

najka" i  na te r e n ie  Aleksandrowa Kujawskiego -  "A zalia" . Ja zostałem  

mianowany Szefem Wywiadu AK w randze podporucznika na wyżej wymie­

nionych teren a ch .

W 1943 r .  nawiązałem kontakt z Dowódcą Armii Ludowej Zygmuntem Z ie ­

liń sk im  za  po średnictwem i  w domu F ranciszka  J a r l iń s k ie g o , znanego 

w szeregach  AK pod pseudonimem "Beczka".
Postaw iłem  sprawę ja sn o . Siedzim y przy jednym s t o le  i  -  powie­

dzia łem : J e ż e l i  chcesz pomóc O jczy źn ie , przestańmy p a trzeć  na s i e ­

b ie jako na Członków różnych O r g a n iz a c ji, czy P a r t i i .  N iech oczy  

nasze mówią nam* Polak! Polak! Ib lak ! -  Oto moje h a s ło ! Jestem  Po­

lakiem  i  w alczę o vrolność d la  Polaków w w olnej P o lsc e . Jestem  ż o ł­

n ierzem . Nie moja sprawa ja k i potem będzie liząd.
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iła szeó c io  ̂ d z ia n e j  naradzie u s t a l i l i ś m y  » c i s t ą  w spółpracę*  

Członkowie A L ,d z ia ła ją cy  na te r e n ie  Powiatu ^ieazaw akiego pod god­

łem H*K /B olaka P a r tia  K om unistyczna/ okup ien i b y l i  na te r e n ie  

Aleksandro na Kv;*; wakiego w d z ie ln ic y  zwanej P iask i*

PPK d z ia ła  ł a  ju ż  przed wojną**'B ibu ły  d o s ta r c z a ła  • ydówka 

K oenig powszechnie -azywana keniżanka* K ilka  razy  aresztow ana, s i e d z i  

ł a  w w ię z ie n iu  za propagowanie komuny* W 1929r* lo k a to r  m atki Do- 

b rzyn ak i, ś lu sa r z  w w arsztatach  kolejow ych w A leksandrow ie, ozrsto  

dawał mi t e  "bibuły” do przeczytan ia*  Do K?K już; przed wojną n a le ­
g a ł mój krewny z rodziny m atki n a u c z y c ie l K ołow zocki, Kierownik  

S zk oły  Podstawowej w B rzeźn ie . W l93Br* z o s ta ł zw olniony k a m ie  i  

pozbawiony prawa nauczania w Szkołach  za  “s ia c ie  propagandy komunis­

tyczn e  j" w ród m łod zieży  s z k o ln e j .  Do ?PK n a le ż a ł tak że  mój s tr y je k  

A nastazy S ta n k iew icz , najm łodszy brat o jca*  W 193Cr* z o s t a ł  wyr* u -  

eony z F ren c ji za  propagowanie komunizmu na te r e n ie  k o p a ln i w Qua- 
▼reehin*

W c z a s ie  ok u p acji żaden żandarm n ie  w ypuścił s i ę  na P la sk i w 

po^edynkf* Charakterystycznie w t e j  d z ie ln ic y  były  w ąskie u lic o  i  

bardzo n ia n ie  p ło tk i*  Już przed wojąą kaw alerow ie z Piasków c z a i l i  

s i t  za tym i płotkam i na amantów z  in n e j  d z ie ln io y  m iasta*  Śm iałka, 
k tóry  odważył s i ę  odprowadzić pannę z Plasków, aż pod dom, tak  wy- 

c h ło s t a l i  rózgam i, że o d ech c ia ło  mu s i ę  amorów. ?rzez c a łą  powrotną 

drogę był b ity  z obu stro n  w ąskiej u l i c z k i .  MP laakarze" ,zapraw ien i 

w zasadzkach , na ta k ie  c h ło s ty  z w a b ia li żandarmów p rzez  swoje uro­
cze s io s t r y  . . .

Od dnia naw iązania w spółpracy u d z ie la liśm y  so b ie  obustronnej 
pomocy* Łącznik P?K -  AK F ran ciszek  J a r l iń a k i ,  dośw iadczony w wal­

kach frontowych,rozkazem  N aczelnego Dowódcy Okręgu Pomorskiego AK 

Petkiew iczr, po*W iktor, z o s t a ł  mianowany Dowódcą Szkoleniowym Od­
d zia łó w  AK w randze podporucznika.

Sojusz a O rganizacją  FPK wzmocnił s i ł ę  uderzeniową obu s tr o n ,  

dodał wszystkim  otuchy* Po 1942 roku n a s tą p iły  jednak i  rozłamy* 

ie k tó r z y  odsep arow ali s ię* 5 y lk o  w stosunku do mnie zachow ali
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przyjaźń, ale zwykłą ludzką, czysto osobistą. Organizacyjnie zaczęli 
działać na własną rękę. Fawiązali z Warszawą bezpośredni kontakt. 
Organizowali własną, niezależną komórkę. Straciłem możność przenik­
nięcia do ich najskrytszych zamiarów. Na terenie Osady i Cukrowni ;! 
Dobre pozostał mi jeden niezawodny łącznik, Inspektor Plantacji Bu­
raków - Stanisław Bąk. Z jego relacji dowiedziałem się, że na te­
renie Osady i Cukrowni Dobre rej wodzi Krzesiński, z zawodu szofer, 
mąż nauczycielki z Aleksandrowa Kuj. z domu Białówny. Krzesiński 
głosił, że jego organizacja jest AK,ale łącznik z Warszawy zaprze­
czał* twierdził, że grupa Krzesińskiego to 1TSZ. Wkrótce i w Organi­
zacji Krzesińskiego nastąpił rozłam,

fca terenie majątku Dobre rządca Gajewski zorganizował separa­
tystyczną organizację "Miecz i 3&ug,ł.Wydawali nawet swoje czaso­
pisma. Jednak do tej organizacji prędlso przeniknęło Gestapo przez 
swojego agenta Słowikowskiego. Sie aresztowano nikogo. Gestapo cze­
kało na rozwój wypadków. Słowikowski meldował o każdym planie akcji. 
Gajewski zorganizował nawet erzut broni z samolotów angielskich w 
okolicy jeziora Głuszyóskiego, ale w ostatnim momencie zorientował 
się, że Niemcy urządzili zasadzkę. Odwołał akcję zrzutu, rozkazał 
wstrzymać rozpalenie ognisk i uciekł do Krakowa z Sikorskim, gdzie 
podporządkował się Dowództwu -SZ.

Krzesińskiego ogarnęła panika. Bównież zamierzał uciekać, ale 
przedtem chciał sobie zapewnić dobrobyt. Po naradzie ze swoim za­
ufanym,Kie równikiem Stacji Wąskotorowej w Dobrem,skierował do lie- 
szawy kilka wagonów cukru, gdzie zaufani ludzie mieli przerzucić 
ładunek do normalnych wagonów i przewieźć do Warszawy. Tym razem 
Gestapo nie dało się przechytrzyć. Aresztowano Kierownika kolei 
wąsko torowej. Ten, by ratować honor, że nie jest zwykłym złodziejem, 
zeznał, że cukier kierowali do Gen.Gubemii na cele dobroczynne.
Od tego dnia zaczął się dramat październikowy 1943-go roku w Dobrem.

Do organizacji Krzesińskiego chętnie przystąpili nawet Volks- 
deutsche Prieskowie i syn przedwojennego dyrektora cukrowni Dąbrow­
ski,o żeniony z Niemką z Gdańska.Odpowiadał im jego program:
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"Onzczędza s i ę , pomagać tym, k tó rzy  k ied y ś będą m ie l i  ooa do 

pow iedzenia , & po k lę s c e  H it le r a  ob jąć  ważne atanow ieka w vjo £ -  

nej ito lso e * * ..

Tym w ładnie koniirnkturzystom Gestapo p o le c i ło  namówić Krsealiiakiefso  

do u jaw nien ia  w szy stk ich  zŁonków O rgan izacji*  W ic h  ob ecn oóei t r a k ­

to w a li Krze s i a k i e g o  z bonor*ai należnym i w od zow i,częstow a li n a j -  

lap stym i papierosam i i  t ł m a o z y l l ,  że a le  pow inien ukrywać owojej 

d z ia ła ln o ś c i ,  bo mają wspólnego wroga -  ft&eję Sow iecką, a w if c  po­

w inn i z jed  ocayó  swoje s i ły *

Dodatkowo skomplikował śledztw o pro bo sz o s  z© w si Straozew o, 
ks D ław iohow ski. xo był jedyny k s ią d z , k tóry  utrzym ał s i ę  przy ż y c iu  

w całym Po - ie o ie  rlieszawsklm i  m iał prsrao opracowania fu n k c ji koś­

c ie ln y c h  za  za a łu g i uratow ania ż y c ia  V olksdeutschów , k tó rzy  u k r y li  

s i ę  u niego w trf-erwazych dn iach  wojny przed rzekomo niezdysc^plinow sr  

tą grupą S trze lcó w , którym zarzucano, ja to  by na w łasną rękę roz­

s t r z e l a l i  Volksd©utoehdw, podejrzanych o zd rad ę, dawanie sygnałów  

lu sterk am i p ilotom  niem ieckim , boa bard ującym Bolskę* W rzesiński 

w pierwszy® rzęd z ie  wydał brata ks B ław ichow skiego, by m u s ić  pro­

boszcza do i  terw en cji*  Z aD iegsł proboszcz o u św in ien ie  b ra ta . Ges­

tapo wykoiEyst&ło jego interwer* c j  ę *Z w olnił©  Bławleh$»wskiego i  przy­
rzek ło  W rzesińskiem u uw olnić w szy stk ich  ujawnionych przez n iego  ze 

względu *ct z a s łu g i  ks Dł&wicbowekiego. Chcą ty lk o  w ied z ieć  na kogo 

m o g ą  l i c z y ć  jako na wspólnych wrogów k o m u n iz m u *

lw ie rzy ł  W rzesiński i  sy p a ł,  dopóki k o led zy  w spółw ięźniow ie  

n ie  u d u s i l i  go w nocy ręcznik iem  . . . .  " tr z y d z ie s tu  dwu znakomitych"  

wywieziono do Hadegoszozy. Prawie w szyscy z g in ę l i*  # 1945r .  powró­

c i l i  ty lk o  i n ie fo r tu n n y  Kierownik K o le jk i W ąskotorowej, s ę d z ia  

o b y lin s k i i  je s z c z e  jeden* Z g in ą ł m iędzy innymi mój dobry znajomy 

chemik z C ukro.nl Dobre Gajak ******

W 1943 r .  po k lę sc e  iemeów pod Stalingradem  i  ^enlngrcdem, 

s ła b s i  duchem z a c z ę l i  odzyskiw ać w iarę w m ożliw ość ca łk o w ite j  k lę s —
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id  p o tę g i h it le r o w sk ie j  • 'liek td ray  nawet aflo byw ali e l f  n& auchw&łe 

odruchy*
Beipiogo « i© o so ru ,tu ż  praed a o d sia ą  p o lic y jn ą ,a s  środku synku  

w A lsksandrow ie, prasy pompie ,iaój p r a y ja c ie l  z  ław y s s k o ln e j  Jan 

Grabowski ,troaakę podniecony k ilk u  k le lisa k o m i na iraieniiłach k o le  i i ?  

o&e.M|ł wykraykiwaót ^Wy*** ta c y  owacy *« ‘‘ra y jd a ie  j..ledl!:u0o na was 

kara! Wybija o s t a t n ia  fipdalna! Biada waa,naKopy! * -  p o tx*ąeeł p ię ś c ią ,  
' r̂ a je<so sa o a p śc ie  w tym oaaaie byien w poblifcu*?ra«raniłem  e l f  > bo 

m i ę d l i ł  ftandana.Bod b ie s e m  do J a s io ,  oakryłea  mu *ę&ą u e ta  i  p o- 

w ledaiałem t *$aukr«2 g łu p ie j  im ia r c l?  *b c ią g a łe m  go aa

sobą w beconą ulic'* i  odprowadaliem do domu. Tym rasem udało s i ę  

uchronić Jm& od r e p r e s j i ,  a le  *••

%  ta»:icu m iasta*przy s a o s ie  do S łu że w a ,ro s ła  stara*  roałofeysta  

l i p a ,  a aa i l e j  w is ia ła  od n iepam iętnych la t  mała k a p liczk a  Matki 

IJDskiej*‘fa a y scy  b la e y ,  praechodaący obok k n p lic a k l* p o ch y la li eaoła*  

odejm owali c sa p ld , k ła n ia l i  s i f  Matce 3» o k le j  i  z  eaapkami w ręce  

m ija H  S ie r o c in ie c  aa  l i p ą ,  a a j f ty  przez  Ziao to  rysowanych 2oaAasa6w. 
'icmcy Sił j ę l i  kpp licokę* Ib la ey  G a n i a l i  s i f  l ip ie *  Jtodslf conej 

*“c to e  B oskiej* ia s o y  k o s e l i  d c ią ć  l ip ę *  IiUdale k ła n ia l i  e l f  m ie jsc u ,  

na którym r o s ła  l i p a  i  w is ia ła  k op licsk a*  B oagniew ali s i f  &anda*iai. 
:jr a y d s i e l l l i  wartownikowi sytlosow anego w ilk a . B e s t ia  aaw racała  

ro»ayctkich męfccsyon, k tó rsy  p r s e s a l l  obok straganika z czapką w r ę c e ,

8  ni® a g i ę l i  s i f  w p a sie*  * ię d sy  innymi pewnego pięknego poranka 
w ilk  aawrćeil* i  mojogp p r a y js o ie la  Jana* m  n ic  mu a le  s  r o b i ł ,  

-a a a ł i ś ć  do budziku* 'la k o sy ta w u  Jar* ©potkał esriur anajoayeh*

ZqczvŁ s i f  ł l e .  fflkt mu n ie  chciał powiadało^ po co jjo prayołano* 

P*tdko s i f  aorlsn tow ał*  Qo k tóry  wsaedł do polsoju, u o ły so a ł charak- 

te r y sty c a n y  ś w is t ,p r a s r a il iw y  krayk, o tw ie r a ły  s i f  drcw l i  d e lik w en t 

i&ystakiwał m  ko ry t ars prsereżor.y , w b iegu  r o śc ie  r a ją c  p o d lo tk i* . . .

-  Ofn ie t  -  pow ladaiał oob ie Jan»3lle a rob ię  mm przyj mno ś e i  ,8  ako pyl 
S ie  k roy fo ff***
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/szed ł w reszc ie  .Kazano nu s i ę  poło żyd aa ła w ie ,  ś w is t ,  p o tęż­

ny raz gumą w p o śla d k i i  p ie k ie ln y  b ó l. Jan z a c isn ą  zęb y . i e  krzyk­

n ą ł .D rucie bolesne u d erzen ie . Jan n ie  w ytrzym ał.K rzyknął. -o r d a m i  
z a r e c h o ta li  ze &nieehu.

-  D um iu! -  z w ie d z ia ł  jeden.Gdybyś odrazu k rzyk n ą ł, n ie  oberw ałbyi 

d ru gi raz, A te r a z  pam iętaj! J e ż e l i  je s z c z e  raz u k ło n isz  s i ę  -ła tce  

B o sk ie j , a n ie  nam,to d o s ta n ie sz  &uaą c z te r y  razy,bo kto do nas 

przychodzi po raz d ru gi,o trzym u je podwójnie . . .

J e szcze  jeden Odważny •M ig la la k i w racał do domu po południu . , 

Udawał, że n ie  w id z i nadchodzącego żandarma.Oberwał w głowę za t o ,  
że n ie  u k ło n ił s i ę .  ; ig d a ls k i ,  również tro szk ę  po k ie  l i c h u , krzyknął 

do lu d z i,id ą c y c h  po d ru g ie j s tr o n ie  u lic y s  "Bracia Polacy! Kto z nas 

b ard ziej honorowy? -  0 a ,w skazał ręką żandarma, s t r ą c i ł  mi k a p e lu sz , 

a je  so n ie  podniosą! i e s t e t y !  ^andam n ie  uszanował jeyo h o -

!X»roviośoi.'51gdGlski oberw ał drugi raz w głowę i  m u sia ł podnieóó  
k a p e lu sz . . .

W C iechocinku żandarmi u r zą d za li so b ie  zabawę z m ijającym i ic h  

Polakam i, ia obu narożn ikach  h o te lu  l u e l le r a  s t a l i  żandarmi. Kiedy 

Polak pow iedzia ł pierwszemu: "Guten T ag!” -  żandarm p y ta ł ja k ie j  

j e s t  narodow ości. Gdy padła odpowiedni "Polak!" -  żandarm uderzał (50 

w tw arz i  mówiłs "Ty p o lsk a  Ś w in io , n ie  w ie sz , że n ie  wolno o i uży­

wać n a s z e j  pięknego języka?! ” . . .  hrugiamu o c z y w iśc ie  iieo zczę6 n ik  

mówił: "Dzień dob ry!” . . .  andam uderzał go w d ru gi p o lic z e k  i  

k r zy cza ł:  Ty po lsk a  Ś w in io , iemcy t y l e  l a t  panują w P o ls c e ,  a ty  

je s z e s e  n ie  nauczyłeś s i ę  ch oc iaż  "Gute 1 T a g ! " . . .

W 1944 r .  z o s t a ła  wzmożona ak cja  naszycg s i ł  i  I iemców. on 

wydano rozkaz w yszk o len ia  jak  n a j l ic z n ie j s z y c h  od d zia łów  do Powsta­

n ia  G enderaerieschu le i  - o t o r i e ie r t e  G endaraerieochule d o s ta ły  no­

wego dowódcę O b erleu tn an ta ,żeb y  ic n  w y sz k o lił do w a lk i z £bwstauco&i.

Znowu zatuujf s i ę  t e r r o r  i  n ie m iło s ie r n e  b ic ie  w sz y stk ic h , k tórzy  

n ie  k ł& n ia li s ię  Niemcom unuiduro wanyra. Wilk ssao to  ryzowanych żan­

darmów już n ie  z a w ra c a ł,a le  b ru ta ln ie  ś c ią g a ł z rowerów i  z v»ozów
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m mężczyta, którzy ni® ukłonili się strażnikowi, a śladami nie bili j? 
jak dawniej dla rozrywki, tie katowali wszystkich b iz wzglądu aa 
wiek. niedziela i $wi M  żmdaaai polowali na iaężcayan i zmu­
szali ich znosić iemoom węgiel do olwnic na rękach. Najmniejszy 
opór karano śmiercią*

Ha naradzie Sztabu oroszono wyrok śmierci na 0 be rlettfcn&nta*
Je podstawie danych svywladu ustalono termin wykonania wyroku w m-cu 

lip c u  1944 r . w czasie  manewrów z ostrym strzelaniem  na zt-lesionym 
wzgórzu w pobliżu rzeki Tążyny. Oddanie ce lii ego s tr z a łu  z karabi­
nem, wyposażonego w lu n etę , z lec iłem  a r t. malarzowi E ligiuszow i 
Bamiowekiemu pe. 'rao za. s tr z a ł ko s ta ł  oddany ze stodoły  na wzgórzu 
po drugiej stron ie  d io g i pod lasem, gdy Oberleutncnt ze Sztabem 
z a ję l i  stmłowieko na otwartym wzgórzu pod lasem i  d a li i&nak do 
otwarcia ognia z gniazd karabinów maszynowych, usta?/ionyeh vx>kół 
wzgorza. Niemcy pewni, że zabłąkana kula które gp4 z żandarmów tra ­
f i  ̂  a dowódcę, po oho w ali z honorami wojskowymi na cmentarzu protes­
tanckim w Aleksandrowie Kujawskim.

Po Po staniu Warszawskim fiemcy,saniepokojeni szybkim postę­
pem wojsk radsieekloh, zaczęli pospiesznie okopywać tereny w całym 
powiecie.-aaowo wywoaili ludzi do wykopów#

W tym czasie zaproponowałem przystąpienie do czynnej akcji 
por. Hyczewskiemu, której żona,Rynnie władające językiem nie­
mieckim, wyciągnęła z Oflagu jako zdolnego i mogąoego przyda^ się 
niemoc geodetę.Chętnie - odpowiedział.Proszą już uważa* mnie za 
swojego człowieka, ale jeszcze zawczeónle, żebym narażał się czynna 
współprac? z wami. Będę kiedyś potrzebny ifclsce. Przystąpię eto 
was, gdy już całkowicie rozbite wojska niemieckie będą wycofywały 
się w popłochu. Obejmę wówczas dowództwo i poprowadzę oddziały do 
zwycięskiego zakończenia tej ponurej astorli"... Uzbrajająca 
odpowiedz.Ciekawy jestem, czy ten porucz ik naprawdę jest tak bar­
dzo potrze 3xay Bolsce 'spóSczesne j jak sr dził. Bo 1946 r. niec nad­
zwyczajnego w Aleksandrowie nie zdziałał i uciekł z żonką do
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Bjgt&goszczy*
Niemcy nie czekali na ostatnią chwilę jak por.Hyczewski.Orga­

nizowali Vilksztuna i szkolili specjalne Oddziały SS, by urządziły 
rzeź Polaków, gdyby zmuszeni zostali cofać się w g£ąb Niemiec.

Znowu rozszaleli w Służewie sołtys To ber i Komendant Gestapo 
Dahlmann. Obaj organizowali Tolksztuna i tresowali zwerbowanych 
jak mordować Polaków. Dla przypładu To ber z zimną krwią zamordował 
brzemienną Polkę kopnięciem w brzuch.

Po tym potwornym morderstwie powołałem do akcji dziesięciu 
ludzi. Zalewski, Baranowski oraz Jarlińaki przyłączyli się do akcji. 
W przeddzień Sylwestra 1944r. ,pod osłoną nocy,zaskoczyliśmy Tobra 
Dahlmanna, 6-ciu 5>J&-mannów i 4-ch dowódców Volkszturmu w gospodar­
stwie Jana Rutkowskiego w Nowej Wsi, na rozdrożu szosy Aleksandrów- 
Służewo i Służewo-Ośno,gdzie mieszkał To ber po wysiedleniu Rutkow­
skiego . Wszyscy Volksztuuniści i S3-«łanni zginęli bez strat z na­
szej strony. Tobra i Dahlnanna wzięliśmy żywcem, bo już otrzyma­
liśmy meldunki,że wojska Radzieckie i Polskie są blisko. Więzi­
liśmy obu w schronie Krzywdzińskiego Jana na Rudimkach pod stodołą,
W styozniu 1945r. wydaliśmy jeńoów w ręce U.B,

W ostatnich tygodniach przed kapitalną klęską hitleryzmu 
wielu Vilksdeutschów usiłowało nawiązać przyjazne stosunki z Pola­
kami. Nawet krwawy żandazm Johann Kappas, ubogi szewczyna przed 
wojną,przyszedł do matki i prosił, żeby mnie powiadomiła, iż 
chciałby poroanawiaó ze mną "po braterskul .•

Niektórych jednak jak Ple porową w I.ieszawie i jej syna taM 
ogarnął szał w likwidowaniu Polaków nawet na własną rękę,iż mu­
sieliśmy wysłać grupę egzekucyjną,żeby ich zlikwidowała.

Ale to byli Volksdeutsche. A oo powiedzieć o siostrze Elwirze, 
przełożonej Sióstr z Sierocińca w Aleksandrowie, przy ul.Słowac­
kiego? - To była przecież zakonnioa, osoba inteligentna, duchowna, 
nie powinna zapomnieć o swojej godności ludzkiej,pomimo, że Niemcy 
kazali Siostrom zdjąć habity i choć by nawet w jej żyłach płynęła
krew niemiecka. A jednak pisała donosy! Nikt by nie przypuszczał
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a  to  był fa k t • . .  W czerwcu 1945 r .  Kierownik tfoh lf ah rtaan tu  l i i i  

wezwał do s w o j e j  g a b in etu  Slarlę bębnowaką p s . I z a b e l la  1 o d czy ta ł  

Jej d on os, że należy do ta jn e j  O r g a n isa c j i , w alczącej z H ieacam i, 
że w pracowni j e j  o jc a  a r ty s ty  rzeźb ia rza  schodzą s i ę  i  sp isk u ją  

m łodzi P olacy  -  wrogowie I io m iec . Ten sz la c h e tn y  N iem iec pokazał 

Bębnowe k ie  j  kto n a p isa ł donos, podarł go i  s p a l i ł  w j e j  o b e c n o śc i,  
kazał w rócić do pr^cy i  zachować sp o k ó j. Wszyscy m usie11 óay zacho­

wać spokój i  udawać, śe  n ic  n ie  wiemy. D op iero , gdy iemcy u c ie k a l i  

s io s t r a  K lwira z o s ta ła  o strzy żo n a  maszynką na z e r o . . .

Zawstydzającym siostrę Blwirę przykładem szlachetności niektó­
rych Volksdeutschów Był także i&il To bor, placowy w Cegielni na 
Halinowie. W mojej obecności i aojego kolegi Stanisława Hutkowskle- 
@o powiedział Beisehdeutschowi Schulze, dyrektorowi ccgielnii"'<a 
polskim Chlebie i polskia mleku się wychowałem. Czuję się flekiem. 
xiigdy Bolaki, ani żadnego *blaka nie wyda® w ręce tych byków Hit­
lera i kusaolialegof "... Robert - krzyknął Beichsdeutsch. Ja nie 
nie dyszałem!"... Wybiegł z biura zdeneroowanfuKazał woźnicy 
Gawro skiemu zaprządz konia do dorożki, wyjechał i do wieczoru nie 
wrócił. Ha drugi dEięń pogroził bobrowi palcem i powiedział*
"lialte Maul!"...

To piękna postać i czlachetna postawa. Ody by wszyscy Ulemey 
wzorowali się na tokich jak iiiil lober, Uli i Kassenleiter z 
Ciechocinka Stuapfema$el, w zapomnienie poszłoby powiedzenie*
"Jak świat świstem, Ulemie c nie będzie Sb lakowi bratem"... Sami 
Niemcy likwidowaliby takich psów Jak Komendant -andanaerli w 
Aleksandrowie Hoepfher, który z mnie jezyia od niego wzrostem aftiutnn 
tem polował na okazje skatowania Polaków. Jeden podstawiał nogę, 
a dru{p. walił pięśeią w kark. intern obaj bezlitośnie kopali ofiery, 
najczęściej na dworcu i aa bruku ulicznym...

Po wkroczeniu wojsk Radzieckich 1 Polskich ujawniłem się i 
swoich ludzi u po r.Blajdera, kierownika Sekcji XI-«j U.B* w Alekp.**;>- 
drowie Kuj. Wspólnymi siłami wyłapywaliśmy ukrywając;/ch oię 3 3 -

mmnów*
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Pozostał jeszcze jeden groźny punkt oporu - bunkier w lesie 
pod 0 tło czynem, z a rzeką Tążyną. 'Ukrywała się w nim wyszkolona gru­
pa SS-mannów,doskonale uzbrojonych. Jak widma wypełzali w nocy z 
bunkru, napadli na odosobnione domy,mordo wali Polaków i grabili

przy mnie chłopcami. Oddziały u.B# i PPK zajęły dalsze pozycje. 
Żarnierżałem narazie przeprowadzić zwiad sytuacyjny, ale chłopcy nie 
wytrzymali nerwowo, szczególnie «,ikiera. Pierwszy zarzucił bunkier 
granatami. Niemcy nie mieli rozeznania, bo zapadał już zmrok,Pewni, 
że większe siły zbrojne ich otoczyły,poddali się. 60 -ciu SS-mannów 
zgodnie z rozkazem opuściło bunkier bez broni, z podniesionymi rę­
kami.Klęli swojego dowódcę,gdy się zorientowali, że mała grupka 
partyzantów wywabiła ich z bunkru,ale nie mieli już odwrotu, bo 
oddziały U.B, i PPK nadbiegały i otoczyły ich.

To była naszy ostatnia akcja zbrojna. Potem na prośbę por. HLa- 
jera pomagałem tłumaczyć akta niemieckie na język polski. Bo spraco­
wałem ważne dokumenty, między innymi listę wszystkich Polaków, wy­
typowanych do wywiezienia do Obozów Koncentracyjnych zaraz po zwy­
cięskim zakończeniu działań wojennych i dwie siatki szpiegowskie: 
przedwojennego policjanta, a w czasie okupacji żandarma Wiśniew­
skiego i Naczelnika Stacji Kolejowej w Aleksandrowie Kujawskim 
przed wojną i w czasie okupacji...

Zastanawiałem się nieraz nad przyczynami panicznej ucieczki ib- 
laków w nieznane w czasie wrześniowej inwazji Niemców w 1939r.
To był obciążający dowód nie przygotowania narodu na wszystko naj­
gorsze. Szkolenie Przeciwlotnicze przeprowadzano chaotycznie, sianov
panikę,wydawano bezsensowne w takiej chwili zarządzenia, jak Bozkaz 
gen. Premiera Składkowskiego pomalowania wszystkich płotów w róż­
nych kolorach. Radio i Prasa zachłystywały się powiedzonkiem Wodza* 
"Nie oddamy nawet guzika! ”... Tumaniono naród, że zjednoczone siły 
sprzyjających nam państw zachodnich pospieszą natychmiast z pomocą
i rozdepczą wojska Hitlera, śe to kwestia najwyżej dwu tygodfci....

żywność. Ibdczołgałem się pod bunkier z 6-ciu pozostałymi jeszcze

R E F L E K S J E
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Ten chaos,brak rozeznania politycznego i ’,*/yehowania społecznego 
zgubiły niejednego Polaka*..

Nie wolno, ani przeceniać, ani doceniać wroga. Niemcy przekro­
czyli nasze granice z opaskami na rękawach: "Got mit Uns! Niektó­
rych oburzył i zgorszył ten napis.Buntowali się przeciw Papieżowi, 
a nawet samemu Pogu. A byli i tacy jak Zakrzewska, prababka •Witkow­
skich,mieszkających w domku metki. Wyszła na schody przed domem, 
gdy Hiemcy wkroczyli do miast, uklękła, złożyła ręce do nieba i za­
wołała: "Teraz nareszcie zapanuje w Polsce porządek jak za cesarza 
Wilusia!,!... Piedy mi matka opowiedziała, wypowiedziało mi się:
"Ona wolnej Polski nie doczeka!”... Dziwne! Umarła w przeddzień 
wkroczenia do Aleksandrowa wojsk Radzieckich i Polskich, niosących 
nam wol ość...

W dzisiejszej dobie bez wychowania społecznego i rozeznania 
politycznego nikt nie znajdzie sobie miejsca godnego szacunku. 2o 
wychowanie, umiłowanie własnej Ojczyzny oraz szacunek dla innych 
Państw, a w szczególności dla naszych najbliższych sąsiadów, powin­
no się kształtować już w Szkole Podstawowej. Wdzięczne pole dzia­
łania ma Radio i Telewizja.

Walczymy o pokój, ale chyba ni^t nie może zapewnić narodów, że
*

naprawdę już nigdy nie znajdzie się szaleniec, który odważyłby się 
wzniecić wojnę .Dlatego sensowna i uzasadniona wydaje się wypowiedź 
Cezara: " Si vis pacem bellum!”... Chyba tak! Jeżeli chcemy utrzy­
mać po kój,musimy być zawsze przygotowani do odparcia ataku, żeby 
znowu narodu nie ogarnęła panika, by żołnierze przerzuceni na inny 
odcinek frontu,nie mogli powiedzieć} ''Panie, to moja Ojczyzna, ale 
ja jej nie znam”.... Kto dokładnie przejrzał: iCarty Historii i prze­
myślał dzieje przeszłości, napewno doszedł do wniosku, że potęga 
naszego zjednoczonego narodu,związana nierozerwalnie z potęgą na­
rodu Radzieckiego, jest nie do pokonania. Uzasadnia to nawet lo­
gika geograficzna. To przekonanie i wzajemne poszanowanie powinny
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w szczep iać lałodym pokoleniom Szkoły, Radio i  T e le w iz ja , by k ied yś  

znowu jakiś Churchill nie powiedział*
" Tie aa &to poi a męstwa, cnót i zalet, których nie wykaza­
liby Polacy, ale tefc ale aa błędów* których by uie popei- 
nilil"...

'•Sie raa stopnia a fs tw a , cnót i zalet, których by n ie  wykazali 
Polacy” - to napewno ci w szy scy , którzy nie czakali, aż wróg b i­
dzie oo fał eif w popłochu, by "kiedyś być potrze Mymi Ojczyźnie, ale 
zrezygn ow ali z osobistego szczęścia, zapew nien ia aobin dobrobytu , 

oeią^iięci® kariery i  poświęcili n a jp ię k n iejsze l a t a  swojego ż v c ia  

walce o uratowanie całego narodu od zagłady i rozbicie potęgi 
najokrutniejszego najes<Lcy,by wrócić w olność O jczy źn ie . To c i  

wszyscy,którzy dokonali najbardziej heroięznegp czynu sp o łeczn eg o , 

dali z siebie wszystko za wszystkich i dla w ezystk lch

/-/
p .p or  AK Zbigniew  S tan k iew icz  pa„Gra*

b* Komendant KOP -  X .l3 3 9  -  *11 .1942  r .

b .S z e f  Wywiadu AK X I I ,1942 -  I .1 9 4 5 r .  
na te r e n ie  Powiatu n ie  szew sk ie go 

"3 iezapoffiina jka"

58



59



Sygn.akt I I I  Ko od 284/93
.  h m  a3-0.07-. * 3  / 

/4 /e ^

P O S T A N O W I E N I E

Bijiu 25 ozśrwca 1993*.
Sąd Wojewódzki w Bydgoszczy

wskładziet " or ' 1 ‘ I" 1 • : ‘ •

Przewodniczący SW Wiesław Juchaoz ’ 1

Sędziowie: SW Hafinef Staobowiak

SR del.Włodzimierz Wojtasirfski 

* ■  'Protokolant apl.prok.Kaf arzyna Bugajska 4

przy'Udziale Prokuratora Prok.Woj, Dariugraa Kuberskiego 

po rozpoznaniu wniosku Zofii Stankiewicz i  Haliny Grabarczyk 

w przedmiocie odszkodowania za niesłuszne skazanie

na podst. art.8  ust.1 ustawy z dnia 23 lutego 1991*. o uznaniu za nieważne 

orzeczeń wydanych wobec os<5b represjonowanych za działalnośś na rzecz nie- 

-podległego bytu Parfstwa Polskiego /  Dz.U.Kr 34 poz. 149/
p o s t a n a w i a :* . . .

1/. zasądzić od Skarbu Paristwa na riecz Zofii Stankiewicz kwotę 221.500.000 z ł- , 

/dwieście dwadzieścia Jeden milionów pięśset tysięcy złotych/ oraz na 

.rzecz Ealiny Grabarczyk kwotę 221.500,000 z ł - , /  dwieście dwadzieśoia 

Jeden milionów pięśset tysięcy złotych/ tytułem’ odszkodowania za poniesioną “ 

szkodę oraz zadośćuczynienia za doznaną krzywdę ,należnego nieżyjącemu
• ‘i *• r- ••■■■■■ ' .

Zbigniewowi Stankiewiczowi , wynikłe z Jego niesłusznego skazania, wraz
*  oz należnymi ustawowymi odsetkami od dnia upraaomonienia się orzeczenia f 

2 /. kosztami postępowania oboiążyś Sk&rb Pastw a.

3/. w pozostałej części wniosek oddaliś .
... - . -; '

U Z A S A D N I E N I E  :V

Wnioskodawczyni Zofia Stankiewicz w dniu 20 listopada 1992r. złożyła
)■■■ • ■ ' ’ń ■ «/ x '* ;■■■ '

wniosek o uznanie za nieważny wyroku Wojskowego Sąiu Rejonowego w Bydgoszczy

z dnia 18 lutego 1947*. wydanego" wobeo je j nieżyjącego męża Zbigniewa
t. . • > ■ .... .. , . • 

Jtarikiewioza za przynależnośś do organizaoji AK.
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Wyrokiem tym Zbigniew Stankiewicz został skazany na karę 6 lat więzienia*
W toku postępowania sądowego wszczętego wskutek złożenia w/w wniosku oka- 

-zało s ię , i i  w/w wyrok unieważniony został postanowieniem Sądu Wojewódzkiego 

w Bydgoszczy z dnia 22.10.1991*. w spranie Ko un 41/91 ,który postępowanie o unie- 

-ważnienie wyroku wszczął na wniosek Ministra Sprawiedliwości. Wnioskodawczyni nie 

była powiadomiona o wydaniu tego postanowienia i  o jego tre śc i dowiedziała się

dopiero po złożeniu swojego wniosku. V tej sytuacji wnioskolawczyni Zofia Stankie-
' t-widz złożyła na piśmie nowy wniosek‘domagając siQ pismami z dnia 15.03.93*.
i 2l.06.93r. zasądzenia od Skarbu Państwa na jej rzeoz kwoty 700.000.000 zł-, 
tytułem odszkodowania i zadośćuczynenia wynikłe z wykonania względem jej nieży­
jącego mąża Zbigniewa Stankiewicza karę 6 lat więzienia ,orzeczonej niesłusznie 
wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Bydgoszczy z dnia 18 kutego 1947*.

W uzasdnieniu swego żądania wnioskodawozyni podała,iż d«Kkaabcgna przez nie- 
-żyjącego Zbigniewa Stankiewicza krzywdy w okresie pozbawienia wolności ,jak V 
i po wyjściu na wolność oraz odszkodowanie za utracone zarobki w okre3ie pozba­
wienia wolności jak i po wyjśoiy na wolność , ponieważ nie m^gł on do* swej •; ... * .
śmierci wykonywać żadnej pracy zarobkowej z uwagi na utratę zdrowia,która była 
wynikiem pobytu w więzieniu.

Na rozprawie sądowej do wniosku złożonego przez wnioskodawczynię Zofię 
Stankiewicz przyłączyła się córka nieżyjącego Zbigniewa Stankiewicza Halina Gra­
barczyk, która wniosła o zasądzenie na jej rzecz stosownego zadośćuczynienia 
i odszkodowania należnego jej nieżyjącemu ojcu.

Prokurator na rozprawie wniósł o uwzględnienie wniosku co do zaśady 
i zasądzenie na rzecz każdej z wnioskodawczy^ kwoty 145.000.000 zł-,

Sąd ustalił, co następuje:
Jak wynika zakt sprawy R 175/46 i R 617/46 b.Wojskowego Sądu Rejonowego 

w Bydgoszczy oraz zeznań wnioskodawozyni Zofii Stankiewicz , Zbigniew Stankiewicz 
został zatrzymany w dniu 1 listopada 1945* przez organa TJB i umieszczony w areszcie 
?UBP w Toruniu.Klał wówczas 33 lata i był kawalerem.Przed osadzeniem pracował

jako funkcjonariusz FOBP w Aleksandrowie Kuj.Po zatrzymaniu został następnie 61



aresztowany pod zarzutem przynależności do nielegalnej organizacji "AK” 
t.j. związku mającego na cdlu obalenie demokratycznego ustroju Państwa 

Polskiego . W misiącu lutym 1946r. został umieszczony w więzieniu karno- 
-śledczym w Toruniu. W okresie śledztwa Zbigniew Stankiewicz był bity 
i torturowany.

V dniu 22.06.1946r. wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Bydgoszczy 
w sprawie R 175/46 został skazany za przestępstwa z art.1 Dekretu o Ochronie 
Parfstwa i art, 159§1 i 2 kk WP na łączną karę 5 lat więzienia i pobbawienie 
praw publicznych i obywatelskich praw honorowyoh na 4 lata.* ... *

Na mocy postanowienia llajwyższego Sądu Wojskowego z dnia 6.09.1946r. 
sygn.akt R 2414/46 wyrok ten w odniesieniu do Zbigniewa Stankiewicza został 
uchylony i sprawę przekazano do ponownego rozpoznania.

W dniu 5.10.1946r. Zbigniew Stankiewicz został umieszczony w więzieniu 
we Wronkach. Wojskowy Sąd Rejonowy w Bydgoszczy na sesji wyjazdowej w 
więzieniu we Wronkach ponownie rozpatrzył sprawę Zbigniewa Stankiewicza 
i wyrokiem z dnia 18 lutego 1947i'. w sprawie R 617/46 został uznany za winnego 
popełnienia przestępstwa z art. 159§1 i 2 kk WP i skazany na karę 5 lat 
więzienia* którą jednocześnie darowano na mocy ustawy o amnestii z dnia 
2.08.1945r.

Tymże wyrokiem Zbigniewa Stankiewicza uznano za winnego popełnienia 
przestępstwa z art.11 Dekretu o Ochronie Państwa i skakany na karę 6 lat 
więzienia i karę 3 lat pozbawienia praw publicznych i obywatelskich praw 
henrowych.

W czasie pbbytu w więzieniu we Wronkach Zbigniew Stankiewicz był 
dręczony fizycznie i bity, umieszczany w pojedynczej celi izolaeyjnej.

W dniu 7 ozerwca 1951r. tostał warunkowo przedterminowo zwolniony 
z odbywanie reszty kary więzienia. Po Wyjśoiu na wolność zamieszkał z wniosko­
w a  wozy nią Zofią Stankiewicz - z którą żył w konkubinacie do 1958r. kiedy to 
zawarty został pomiędzy nimi związek małżerfski. W dniu 19 kwietnia 195 5r. 
ze związku Zbigniewa Stankiewicza i wnioskodawczym Zofii Stankiewicz

urodziła się córka Halina Graharcuyk.
Zbigniew Stankiewicz po wyjściu na wolnośó nie pracował zarobkowo z uwagi

3
- 3 -
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na zły atan zdrowia.Chorował na astmą, zapalenie płuc 1 niedowład kończyn dolnych, 
na których miał otwierające się bardzo często rany,Nie był zdolny do wykonywania 

£ żadnej pracy zarobkowej.Wynika to z zeznań wnioskodawczynl jak 1 orzeczeń komisji 
lekarskich do 3praw Inwalidztwa 1 ZatrudnieniA z 1975r i 1982r, / k.JO 1 31/•

Zbigniew Dtankiewicz pozostawał na wyłącznym utrzymaniu swojej żony t.j, 
wnfoskodawczyni Zofii Stankiewicz.Dopiero w 1982r, po przyznaniu I grupy inwali- 
-dzkiej z acz tg. otrzymywać z ZOS rentęŚ

Zbigniew Stankiewicz zmarł 19 Czerwca 1984r,
Postanowieniem Sądu Wojewddki&ego w Bydgoszczy z dnia 22,10,l991r,' wsprawie 

ko un 41/91 unieważniono wyrok Wojskowego Sądu Rejonowego w Bydgoszczy z dnia 
18.02.47r. sygn.akt R 617/46, na mocy którego Zbigniew Stankiewicz odbywał wyżej 
opisaną k»rę więzienia. Ą

W związku z tym zgodnie z att.8 uat,1 ustawy z dnia 23,02.1991r. o uznaniu 
za nieważne orzeczeń wydanych wobec osób represjonowanych za działalność na rzecz 
niepodległego bytu Państwa Polskiej Zbigniewowi Stankiewiczowi przysługuje od 
. - ■ ; '• . <. ; ■ •  r -■ ’ :Skarbu Państwa odszkodowania ze poniesioną szkodę i zadośćuczynienie za doznaną 
krzywdą , wynikłe z wydania niesłusznego orzeczenia,

Zbigniew Stankiewicz był pozbawiony wolności w okresie od 1 listopada 1945 
do 7 czerwoa 1951r, t.j, w zaokrągleniu przez67 miesięcy i w związku z tym przy- 
- ługuje mu odszkodowanie «a poniesioną szkodą wynikłe z pozostawania przez ten 
okres bez pracy zarobkowej.

Jako podstawą do obliczenia należnego odszkodowania Sąd przyjął miesięczna 
przeciętne wynagrodzenie w I kwartale 1993r. wynoszące 3.653.000 zł-,/ obwie—  

-szczenie Prezesa GOS z dnia 10 maja 1993r. Monitor Polski Nr 24 poz.245 /.Tak
ustaloną miesięczne wynagrodzenie należne Zbigniewowi Stankiewiczowi należy'•v ■ ; ;vv. • 1 . \i ■ i 5
pomniejszyć o niezbędne koszty titrz^sania wynoszące połową tej kwoty.

W związku z powyższym odszkodowanie za okres pozostawania bez pracy wynosi
123.000.000 t 67 miesięcy x 1,826,500 zł-, zaokrąglająo w górą wyliczoną kwotę.

Jest rzeczą oozywistą i zrozumiałą ,iż należnego Zbigniewowi Stankiewiczowi
zadośćuczynienia za doznane krzytody fiie śposob określić w sposób doskonały ,indy-

-  o.widualnych przeżyć człowieka nie można dokładnie "obliczyć". 63
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W przedmiotowej sprawie świadczenie nąleżne represjonowanemu,nieżyjącemu
- ‘ / U' J ■ i,4VV; ^ - T S O j t r i O  Jfc • .1 )*;*>["' V  }. •? ?;•* i ’

obecnie Zbigniewowi Stankiewiczowi wynosi 443.000,000 zł-,wnioskodawców uprawnio- 
t-nyoh do dochodzenia tego żądania jest dwóch a więc każdemu z nich przypada kwota-̂t i. i y: i - f i -'t - • '—■ 1

2 21.500.000 zł-,

Sąd nie znalazł dostatecznych podstaw do dalej idących żądań wnioskodawców
v; 1 * ii »r' * i;oi c,v! •, ». • f •. . '••i, ' ■ r- -

i dlatego w pozostałej części wniosek oddalił.
‘f ■ “ i.-!';.. . y.i •> i -f t .

0 kosztach postępowania orzeczono zgodnie z art. 13 ustawy z dnia 23.02.91*«
; wyżej cyt.

.  -a ’ -v i.
. «U*4’ , . V - .

. .i

Na oryginale właściwe podpisy.

H.S ,

i*ł. *V-. ■>.,»**{ . •.

f" ** : *** wodnoó.ć,
' f ■ - fctostsr* Sądu Węje<y&
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Stankiewicz Zbigniew ps. „Grom” (1912-1984), 
kierownik wywiadu Obwodu AK Nieszawa.

Urodzony 6 VII 1912 r. w Aleksandrowie Kuj.
W 1930 r. ukończył Gimnazjum im. M. Kopernika 
w Toruniu. Studiował filozofię na Uniwersytecie 
Jagiellońskim w Krakowie. Na utrzymanie zara­
biał korepetycjami i malowaniem obrazów. Jedno­
cześnie przez 2 lata studiował zaocznie prawo oraz 
jako wolny słuchacz malarstwo sztalugowe. Studia 
skończył w 1937 r. Do wybuchu wojny zajmował 
się malowaniem obrazów religijnych dla ks. W ale­
wskiego, proboszcza w Aleksandrowie Kuj., gdzie 
zamieszkiwał. Od pierwszego dnia wybuchu wojny 
podjął się organizowania samoobrony przeciw­
lotniczej. Wraz z grupą żołnierzy zajmował się 
patrolowaniem miasta i likwidowaniem bojówek, wszczynanych przez miejscowych 
Niemców; ukrywał osoby poszukiwane przez gestapo, pomagał im w przedostaniu 
się do GG.

We wrześniu 1939 r., po pogromie dokonanym przez Selbstschutz w Bydgoszczy 
i Toruniu, zbierał rozbitków z różnych oddziałów wojsk regularnych z zamiarem 
przeprowadzenia ich do Warszawy. Dotarł do Kutna. Tam nawiązał kontakt z Pa­
włem Piątkowskim, oficerem 4 pułku lotniczego w Toruniu, który od października 
1939 r. był komendantem Okręgu Pomorskiego Komendy Obrońców Polski (KOP). 
Stankiewicz jeszcze w październiku 1939 r. został członkiem Komendy Inspektoratu 
KOP w Kutnie, oddelegowanym do służby na obszarze pow. nieszawskiego oraz 
Torunia i Włocławka. We Włocławku zaprzysiągł trzech braci stryjecznych: Micha-
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ła, Władysława i Marcina Stankiewiczów, w Aleksandrowie Kuj. notariusza Bolesła­
wa Bolewickiego ps. „Mróz”, artystę rzeźbiarza Jana Bakalarczyka ps. „Brzoza” 
oraz Halinę Dąbrowiczównę (zam. Modzelewska), mianując ją kmdtką oddziału 
kobiet na miasto Aleksandrów Kuj. i pow. nieszawski. W Toruniu zaprzysiągł 
Józefa Jelitę-Dąbrowskiego, prof. muzyki Zygmunta Moczyńskiego oraz artystę 
malarza Alojzego Gossa i jego żonę Lidię.

Po rozbiciu w końcu października 1942 r. przez gestapo Inspektoratu KOP 
w Kutnie Stankiewicz otrzymał rozkaz Kmdy Głównej KOP w Warszawie, by pod­
porządkował się dowództwu AK. Kmdt Obwodu AK Nieszawa, Tadeusz Zalewski 
ps. „Jur”, „Nałęcz” wyznaczył go w grudniu 1942 r. na kierownika wywiadu Obwo­
du Nieszawa. W końcu 1943 r. Stankiewicz nawiązał kontakt z Zygmuntem Zieliń­
skim, dowódcą Polskiej Armii Ludowej w Nieszawie.

Po działaniach wojennych w 1945 r. przez kilka miesięcy pracował jako funkcjo- 
i nariusz PUBP w Aleksandrowie Kuj. Zatrzymany w dniu 1 XI 1945 r. przez organa 

UB, został umieszczony w areszcie PUBP w Toruniu pod zarzutem przynależności 
do A K  W śledztwie był bity i torturowany. W dniu 5 X  1946 r. został umieszczony 
w więzieniu we Wronkach. Wojskowy Sąd Rejonowy w Bydgoszczy na sesji 
wyjazdowej we Wronkach wyrokiem z dnia 18 II 1947 r. [sygn. 617/46] skazał 
Stankiewicza na karę 6 lat więzienia oraz karę 3 lat pozbawienia praw publicznych i 
obywatelskich praw honorowych.

W dniu 7 VI 1951 r. został warunkowo przedterminowo zwolniony. Po wyjściu 
na wolność nie pracował zarobkowo ze względu na zły stan zdrowia. Pozostawał na 
utrzymaniu żony. Dopiero w 1982 r. po przyznaniu mu I grupy inwalidzkiej zaczął i 
otrzymywać rentę. Zmarł 19 VI 1984 r. w Warszawie.

Postanowieniem Sądu Wojewódzkiego w Bydgoszczy z dnia 22 X  1991 r. wyrok 
Wojskowego Sądu Rejonowego w Bydgoszczy skazujący Z. Stankiewicza został 
unieważniony.

AP AK, T.: Baranowski E., Gronowski H., Stankiewicz Z. (rei. własna), Zalewska B.,
Zalewski T.

Urszula Jabłczyńska
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Zbigniew Stankiewicz ps. “Grom” 
szef wywiadu AK Obwodu NieszawaL A

Urodził się 6 lipca 1912 r. w Alek­
sandrowie Kujawskim. W 1930 r. 
ukończy! gimnazjum im. M. Koper­
nika w Toruniu, a następnie studio­
wał filozofią na Uniwersytecie Ja­
giellońskim w Krakowie. Jednocze­
śnie przez dwa lata studiował pra­
wo i był wolnym słuchaczem w za­
kresie malarstwa sztalugowego. Stu­
dia filozoficzne skończył w 1937 r. 
i do wybuchu wojny zajmował się 
malowaniem obrazów religijnych 
dla aleksandrowskiego proboszcza 
ks. Wacława Wałeckiego. Na utrzy­
manie zarabiał także korepetycjami 
i tworzeniem obrazów na indywidu­
alne zamówienia.

Od pierwszych dni II wojny 
światowej organizował obronę prze­
ciwlotniczą w Aleksandrowie. Z 
grupą żołnierzy patrolował miasto, 
likwidował bojówki organizowane 
przez miejscowych hitlerowców, 
ukrywał osoby poszukiwane przez 
gestapo, pomagał w przedostaniu się 
do G.G. Zbierał rozbitków z regu­
larnych oddziałów z zamiarem prze­
prowadzenia ich do Warszawy. Do- 
tarwszy do Kuma ndwiązał kontakt 
z Pawłem Piątkowskim, oficerem 4 
Pułku Lotniczego z Torunia, który 
od października 1939 r. był komen­
dantem Okręgu Pomorskiego Ko­
mendy Obrońców Polski. Jeszcze w 
październiku 1939 r. został człon­
kiem Komendy Inspektoratu KOP w 
Kutnie, oddelegowanym do służby 
na obszarze powiatu nieszawskiego, 
Włocławka i Torunia.

We Włocławku zaprzysiągł 
trzech stryjecznych braci: Michała, 
Władysława i Marcina Stankiewi­
czów. w Aleksandrowie zaś notariu­
sza Bolesława Bolewickiego ps. 
“Mróz", artystę rzeźbiarza Jana Ba- 
kalarczyka ps. “Brzoza" oraz Hali­
nę Dąbrowiczównę (zam. Modze­
lewska). która została mianowana- 
komendantką oddziału kobiet na

miasto Aleksandrów i powiat nie- 
szawski. Podobnie w Toruniu włą­
czył do pracy konspiracyjnej kilka 
osób ze środowiska miejscowych 
artystów.

Po rozbiciu przez gestapo 
Inspektoratu KOP w Kumie w koń­
cu października 1942 r. Stankiewicz 
otrzymał rozkaz podporządkowania 
się dowództwu Armii Krajowej. 
Komendant Obwodu AK Nieszawa 
Tadeusz Zalewski ps. “Jur". “Na­
łęcz" w grudniu 1942 r. wyznaczył 
go na szefa wywiadu AK w powie­
cie nieszawskim. Z relacji Z. Stan­
kiewicza wynika, że w końcu 1943 
r. nawiązał on kontakt z Zygmun­
tem Zielińskim, dowódcą Polskiej 
Armii Ludowej w Nieszawie. W 
świetle innych wiarygodnych doku­
mentów wynika, że nieszawska or­
ganizacja nazywała się: Polska Ar­
mia Powstania i rzeczywiście w tym 
okresie podporządkowała się In­
spektoratowi AK w Toruniu. Jej 
twórcą był nieszawski nauczyciel 
Zieliński, ale Bogdan ps. “Ryś”. 
Niemożliwe, aby szef wywiadu 
mógł te fakty pomylić. Prawdopo­
dobnie chodziło o celowe zmylenie 
oficerów UB przesłuchujących 
Stankiewicza po wojnie. PAL była 
związana z ruchem lewicowym i 
miała swoje komórki na ziemi do­
brzyńskiej.

ja j  akcję niesienia pom ocy hum anitar­
nej dla tamtejszy ch uchodźców.
M ając na uwadze pow yższe  apelujem y  
do m ieszk a ń có w  n a szeg o  m ia sta  o 
wsparcie fin a n so w e oraz pom oc u  na­
turze dla kosowskich albańcz\ków .

Przez kilka miesięcy po za­
kończeniu działań wojennych w 
1945 r. pracował jako funkcjona­
riusz Powiatowego Urzędu Bezpie­
czeństwa Publicznego w Aleksan­
drowie. Zatrzymany w dniu 1 listo­
pada 1945 r. pod zarzutem przyna­
leżności do AK został umieszczo­
ny w areszcie PUBP w Toruniu, 
skąd po 11-miesięcznym śledztwie 
(bity i torturowany) został przewie­
ziony do więzienia we Wronkach k. 
Poznania.
Wojskowy Sąd Rejonowy w Byd­
goszczy na sesji wyjazdowej we 
Wronkach wyrokiem z dnia 18 lu­
tego 1947 r. skazał Stankiewicza na 
sześć lat więzienia oraz trzy lata 
pozbawienia praw publicznych i 
obywatelskich. Opuścił więzienie 
zwolniony warunkowo w 1951 r. nie 
podjął pracy zawodowej ze wzglę­
du na stan zdrowia. Pozostał na 
utrzymaniu żony do 1982 r.. gdy 
otrzymał rentę za I grupę inwalidz­
ką. Zmarł w Warszawie 19 czerwca 
1984 roku.

Postanowieniem Sądu Wo­
jewódzkiego w Bydgoszczy z dnia 
22 października 1991 r. wyrok Woj­
skowego Sądu Rejonowego w Byd­
goszczy skazujący Z. Stankiewicza 
został unieważniony.

od 10.00 do 15.00.
Pieniądze prosim y w płacać bezpośred- ! 
nio u' M OPS lub na konto Urzędu Miej- i 
s kie go:

PKO  BP O 'A leksandrów  Kuj. 
10205133 - 6 1 9 -  360  - 203  

z dopiskiem  "K osow o  
Liczym y na zaan gażow an ie  oraz bez-Prow adzim y zbiórkę darów  - przy jm u ­

je m y  rzeczy nowe typu: odzież, koce. 
śpiwory, środki czystości i opatrunko­
we oraz żrw nosc.

\  -----

interesowną pom oc.
KierownikM:c:sk:ejo Ośrodka Pomocy Spoicc/no- Danuia Pawlak

O p ra ć . A n d r z e j  C ie ś la

ć-
W zw iązku z walkam i w  K oso- D ary przyn osić  m ożna o d  po n ied zia l  

wie M iejski O środek P om ocy Spolecz- ku do piątku, w  godzinach:  
nej w A leksandrow ie Kujawskim  po d -

(rs
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